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Studja adminstacyjne z powodu 
i ezolucji.

i.
Tyle już napisano o naszśj rezolu­

cji ze stanowiska ogólno-państwowego, 
tyle nadyskutowano się nad jej stosun­
kiem do całego kompleksu austrjackiej 
monarchji, że rzeczywiście trudnoby 
nam przyszło cokolwiek w tej mierze 
nowego powiedzieć, tera bardziej, że 
W tej mierze mieliśmy w kolumnach 
naszego pisma nader cenne uwagi po­
sła Zyblikiewicza. Spróbujemy więc 
dzisiaj z innego cokolwiek stanowiska 
spoglądnąć na rezolucję, a mianowicie 
ze stanowiska jej możebnego wpływu 
na ściśle krajową administrację, na we­
wnętrzne stosunki naszych władz rzą­
dowych.

Ą więc znów musimy zaczynać od 
punktu 8go rezolucji, od ustępu, gdzie 
powiedziano: że Galicja otrzyma za­
rząd odpowiedzialny przed sejmem w 
sprawach administracji wewnętrznej, 
sprawiedliwości, oświaty, bezpieczeń­
stwa publicznego i kultury krajowej, 
oraz ministra w radzie korony.

Niemcy nie mogą rozumieć, jakim 
to sposobem zarząd może być odpo­
wiedzialny przed sejmem, i na co się 
w ogóle ta odpowiedzialność przydać 
może, nie chcą jednak tego zrozumieć, 
że jak długo rząd krajowy nie będzie 
odpowiedzialny sejmowi i zależny od 
wiedeńskich wpływów, tak długo rząd 
krajowy a raczćj administracja krajo­
wa będzie szła swoją drogą, a krą 
swoją drogą; —  tak długo będzie dys- 
sonans pomiędzy wolą kraju a organa­
mi wykonawczemi. W stosunku takim, 
w jakim się my znajdujemy, jest jeden 
tylko sposób zastósowania administra­
cji do ducha ustaw krajowych, a to 
odpowiedzialność urzędników przed sej­
mem. Urzędnicy powinni wiedzieć, że 
sejm jest ich najwyższym trybunałem 
że to, co sejfu Uchwala, musi być prze 
prowadzonćm w tym duchu, w którym 
sejm uchwalił, a nie w duchu przy 
padkowego rozporządzenia, nie powiemy 
już samego ministra w Wiedniu, ale 
W duchtt pierwszego lepszego minister- 
jąlnego koncepisty. Znane są wszystkie 
absurda, do jakich często dochodziła 
biurokracja z dekretami ministerjalne- 
mi, tutaj napisano t a k, w ministerjum 
zrozumiano to inaczej i odpisano na­
turalnie niezgodnie z prostśm nawet 
zastanowieniem się nad rzeczą. Dekret 
jednak b y ł, a co w dekrecie, było 
świętóm, pomimo, że ustawa dziesięć 
razy inaczśj mówiła- Naczelnicy więc 
wydziałów krajowej administracji po­
winni być przed sejmem odpowiedzial­
ni za swoje czynności; jeżeli więc np 
naczelnik wydziału spraw gminnych 
przekroczy ustawę lub władzy swej 
nadużyje, sejm może go pociągnąć do 
odpowiedzialności, może wytoczyć prze 
ciw niemu śledztwo, a sąd złożony 
W tym celu, może orzec o usunięciu 
go z urzędu. W tym razie urzędnik

jędzie pilnował ustawy krajowćj, a nie 
jędzie się kierował według wiatru wie- 
ącego z góry. Wiatr z góry — to naj­

większe zepsucie w machinie rządowej 
administracji, to mól, który najlepsze 
ustawy konstytucyjne przegryźć potrafi.

Ludzie, którzy się u nas zastana­
wiali nad sprawą odpowiedzialności u- 
rzędników, stawiali nieraz projekta, aby 
wszystkich urzędników publicznych i 
gminnych zrobić przed sejmem odpo­
wiedzialnymi; takie rozszerzenie poję­
cia odpowiedzialności mniejby się nam 
stosownćm zdawało, albowiem na niż­
szych urzędników dostateczna jest wła­
dza dyscyplinarna będąca w ręku prze- 
ożonych, aby ich utrzymać w karbach 

obowiązków, jakie urząd na nich na- 
cłada, inaczój się rzecz ma z naczel­
nikami pewnych administracyjnych wy­
działów, którzy mając w swym ręku 
skoncentrowany większy obszar wła­
dzy, tern łatwiśj mogą jej nadużyć. 
Sejm dał już przykład podobnego od­
powiedzialnego urzędnika, układając na 
ostatnićj sesji w komisji zmieniony sta­
tut organiczny rady szkolnej krajowej. 
Zaprojektowano tam bowiem dyrektora 
rady, który za jej czynności byłby 
przed sejmem odpowiedzialny. Analo­
gicznie z tym projektem mógłby w ka­
żdym innym wydziale administracji na­
czelnik być odpowiedzialnym.

Pytanie, w jaki sposób ta odpowie­
dzialność mogłaby być przeprowadzo­
ną? —  ustawa o odpowiedzialności mi 
nistrów mogłaby tutaj podać zasady 
postępowania, 2/3 obecnych członków 
sejmu byłoby wystarczające, aby na 
wniosek posła postawić urzędnika w 
stan oskarżenia. Urzędnik postawiony 
w stan oskarżenia ma być przez rząd 
uznanym ipso facto  za rozporządzalne- 
go, i poddanym kompetentnemu sądowi. 
Sąd zaś składałby się oprócz zwykłych 
sędziów z dwóch do tego przeznaczo­
nych członków wydziału krajowego, 
którzyby jako asystenci mieli prawo 
być obecnymi przy wszystkich rozpra­
wach i udzielać swoich spostrzeżeń sę 
dziemu śledczemu, zgromadzeniu sę­
dziów, a według potrzeby żądać, by 
ieh uwagi były umieszczone w pro- 
tokule

Tego rodzaju więc odpowiedzialność 
ciążyłaby na naczelnikach wydziałów 
administracyjnych, naturalnie że w ta 
kim razie należałoby porozrzucane po 
różnych biurach obecnie „agiendy“, a 
mniśj więcej ze sobą spokrewnione 
w jedne połączyć ciała i stworzyć dy- 
kasterje odpowiadające naturze rzeczy 
i pojęciom administracji. Wobec tego, 
że nauka administracji na dość niskim 
jeszcze stoi stopniu, wszelkie racjonal­
ne łączenie agiend administracyjnych 
znacznym jeszcze ulega trudnościom; są 
jednak wzory pod tym względem, któ­
re przynajmniej w praktyce potrzebie 
odpowiadają, a których zresztą daleko 
szukać nie trzeba.

Przeciwnicy odpowiedzialności urzę­
dników przed sejmem robią zawsze

zarzuty: jakim sposobem połączyć tę 
odpowiedzialność z odpowiedzialnością 
namiestnika przed ministrem dla Ga- 
icji, a tego znów przed wyższem cia- 
em reprezentacyjnem. Kwestja ta nie 
est tak bardzo zaw ikłaną, jakby się 
;o na pozór zdawać mogło — a jeżeli 
ito nie patrzy się na nią ze stanowi­
ska administraeyjnśj abstrakcji, ale ze 
stanowiska praktycznego — to łatwo się 

nią upora. Kwestję tę rozebrać bę­
dziemy się starali przyszłym razem.

Wiadomości polityesne 
i korespondencje.

Warszawa. [ R u c h y  w o j s k  — Gołos\. 
Schlesische Zeitur/g doniosła, że pułki 
gwardji stojące w Polsce wydalą się z 
niej w końcu kwietnia, a miejsce ich zaj­
mą pułki linjowe. W kołach wojskowych 
mówią, że dywizja gwardyjska pod do­
wództwem jenerała von Dena w połowie 
marca wymaszeruje w dolinę Prutu, gdzie 
armja do 80,000 ludzi powiększoną zo­
stanie.

„Zaledwie można uwierzyć — pisze Go­
las — aby to nagromadzanie wojsk w do­
linie Prutu na granicy Austrji mogło mieć 
miejsce; a jeżeli i rzeczywiście na grani­
cy Galicji będzie więcej wojska niż zwy- 
de, to nie ma jeszcze powodu sądzić, że 
łossja chce zabrać Galicję, jak  to usta­

wicznie głoszą korespondenci z Galicji do 
Wander er a i innych organów wiedeńskich. “ 

— [ C e n z u r a  — k o m i t e t  c e n z u r y ]  
rzez rozkaz do ministerstwa spraw we­

wnętrznych mianowani zo sta li: starszy 
cenzor istniejącego w Warszawie komite­
tu cenzury, radca stanu W a l d  — star 
szym cenzorem w organizującym s ię ,  ̂ na 
zasadzie ukazu z dnia 17-go września 
1869 roku w warszawskim komitecie cen­
zury; mitawski cenzor oddzielny do cen­
zury wewnętrznej, asesor kolegjalny baron 
H a n ;  zostający w ministerstwie, radca 
kolegjalny K n o r  r i n g  i starszy cenzor 
istniejącego w Warszawie komitetu cen­
zury L a c h m a n ó w  i ce — młodszymi cen­
zorami z większą płacą w tymże komite­
cie; cenzorowie wydziału prasy perjody- 
cznej, radcy dworu: W i t t e  i F u n k e n -  
s t e i n  i zaliczony do kancelarji komitetu 
urządzającego w królestwie polskiem, spa 
dły z etatu urzędnik komisji likwidacyj 
nej, sekretarz kolegjalny P i s a r e w  — 
młodszymi cenzorami z mniejszą płacą w 
tymże komitecie; naczelnik kancelarji gu­
bernatora wileńskiego, radca stanu W oł- 
c z a n i n o w — starszym i dymisjonowany 
radca kolegjalny S t e p a n o w  — młod­
szym inspektorem do dozoru nad drukar­
niami i innemi podobnemi zakładami, oraz 
nad handlem księgarskim w Warszawie; 
pracujący w redakcji dzienników warszaw­
skich asesor kolegjalny Ł a g o d o w s k i  — 
sekretarzem pomienionego komitetu. (Gon. 
Urzęd.)

dochodzi do 15 tysięcy rubli. Nauczyciele 
będąc dobrze pensjonowani i pragnąc u- 
trzymać byt szkół, starają się wszelkiemi 
sposobami o ściągnięcie jakich takich ele­
wów. Lecz tacy zwerbowani uczniowie nie 
mają zwykłe utrzymania, trzeba więc i 
temu zaradzić byleby szkoła nie upadła. 
Otóż rada Szkolna uwalnia ich od wpisów, 
opatruje w książki, najmuje wspólne mie­
szkania i żywi — a to wszystko kosztem 
obywateli miejskich. Każdy w nagrodę za 
wyciśniętą od niego ofiarę może się znaj­
dować na zaimprowizowanym balu, kon­
cercie (?) lub innem widowisku, gdzie mu 
zaśpiewają nieodłączne od każdśj podobnój 
okazji „Boże carja chrani.“

Za ilustrację do naszej nietykalności oby­
watelskiej może posłużyć fakt wydarzony 
przed kilkoma dniami w Krasnymstawie, 
gdzie kozacki oficer zaaresztował i trzymał 
przez kilka dni w kozie krawca za to , iż 
ten wzbraniał się robić mu rzeczy na kre­
dyt. U nas bo każdy oficerzyna, każdy 
komisarz włościański, lub nawet urzędnik 
akcyzny, byle Moskal, widzi się uprawnio­
nym do wykonywania jak najobszerniejszych 
atrybucji sądowych i policyjnych. Gdy do­
damy do tego jeszcze działalność straży 
ziemskićj, wójtów, burmistrzów i naczelni­
ków powiatu, mających w tym kierunku 
władzę prawie nieograniczoną, pojmiemy, 
dla czego u nas nie ma nic łatwiejszego, 
jak dostanie się ni ztąd ni zowąd do kozy.

Chełm 6 lutego.
[ S z y n k i  — s z k o ł y  — w o l n o ś ć  o s o ­

b i s t a . ]  Przewrotne teorje głoszone w cza­
sach ostatnich przez usta sławetnych ko­
misarzy włościańskich, poczynają przynosić 
właściwe owoce: ilość szynków rośnie z 
dniem każdym, ilość zaś uczniów w szko 
łach maleje. W naszćm małem miasteczku 
mamy już około 50 szynków.'- W szkołach 
powiatowych bywało dawniój po 200 u 
czniów — etat tych szkół nie przenosił 
2 tysięcy rubli i 3/4 tój sumy pokrywały 
opłaty wpisowe. Dziś w każdój szkole (czyli 
t. z w. progimnazjum) jest zaledwie, po 30 
lub 40 uczących się, etat zaś każdój z nich

W ilno. [ K o m p r o m i t u j ą c a  r e k l a ­
ma]. Wileński Wieshiih ogłasza, że Ło­
tysze i Esty dobrowolnie pragną moskiew- 
szczyzny, bo dopiero z ust światłych no- 
sitielej idiei (quasi Kulturtrągerów niemiec­
kich) moskwiczenia, mają sposobność na­
słuchania się o niegfodziwości i tyraństwie 
Polaków, a poczciwości i szlachetności 
Moskali.

Na dowód przytacza scenę, jaka miała 
się odbyć w szkole wiejskiej powiatu po- 
niewieżskiego gub. grodzieńskiej, gdzie 
dwaj Łotysze: Szapa Jakób i Jegor Mi­
kołaj przyszedłszy do synów swoich znaj­
dujących się w szkółce, na widok, że 
dzieci ich dobrze czytają i liczą po mo- 
skiewsku, łzy obfite ronić zaczęli, a potem 
obróciwszy się do portretu batiuszki cara, 
wdzięcząc się-— jak pisze Wit. Wiestn. 
dziękowali mu za cywilizacją moskiewską.

Opisywanie takich scen jest najlepszym 
dowodem, że dzieło moskwiczenia wcale 
się u ludu nie udaje, skoro Moskale lada 
drobnostkę pochwytują i na swoją korzyść 
obracać usiłują. Gdyby moskwiczenie się 
 ̂przyjmowało, nie potrzebowaliby Moskale 
tak śmiesznej reklamy.

— [ D r u g i  a d r e s  d u c h o w i e ń s t w a  
d o  a p o s t a t y ] .  Za przykładem ducho­
wieństwa dziekanatu wileńskiego -— jak 
donosi Wil. Wiest. — poszło i duchowień­
stwo dziekanatu święciańskiego i wręczyło 
adres apostacie bisk. Żylińskiemu.

Na adresie od dziekanatu święciańskie­
go są podpisani:

Dziekan i proboszcz parafji Święciany 
ks. Jan Kamieński, prob. par. mogilań- 
skiej ks. Puzyno, prob. par. twereczskiej 
ks. A. Kowalewski, prob. par. Kukuciszki 
ks. M. Kowalewski, prob. par. Dawgoliszki 
ks. Jan Szymkiewicz, prob. fiłji Przaźniki 
ks. N. Mieszkowski, i ks. Stanisław Sako­
wicz, za proboszcza parafji Łygmianka 
ks. Bogusław Nowicki, prob. parafji ko- 
majskiej ks. Maciej Piotrowski.

— [ O b l e w a n i e  k w a s e m  s i a r c z a ­
ny m], Wil. Wiest ogłasza następujące o- 
świadczenie policmajstra wileńsk.: „Dnia 
23, 24 i 25 stycznia miało miejsce w Wil­
nie dziesięć wypadków oblania salop dam­
skich kwasem siarczanym ; mianowicie: 
23 były trzy takie wypadki, 24 było ich 
sześć i 25 jeden wypadek. Policja wileń­
ska przedsiębierze wszelkie środki może-

me dla położenia końca przestępnemu 
oblewaniu salop kwasem siarczanym; lecz 
jez pomocy ze strony samychże mieszkań­
ców bardzo jest trudno wykryć winnych. 
Policja przeto, podając o tych oblewa- 
niach do wiadomości powszechnej, upra­
sza uprzejmie mieszkańców miasta, ażeby 
pomagali jej w ujęciu osób trudniących 
się oblewaniem." Nie potrzebujemy do­
dawać, że są to zużyte sztuczki policyjne,

W iedeń. N a p o s i e d z e n i u  i z b y  
n i ż s z e j  d. 14 b. m. rozprawiano nad 
projektem ustawy względem nietykalności 
tajemnicy listów. Projektowana ustawa ma 
jyć niejako wprowadzeniem w życie wy­
rzeczonej w ustawach zasadniczych głó­
wnej zasady co do tajemnicy listów. Izba 
niższa po dosyć ożywionych rozprawach 
przyjęła całą ustawę, składającą się z 
trzech paragrafów, według wniosku ko­
misji. § 1 stanowi na bezprawne zatrzy­
manie lub otworzenie listu k a rę . 500 złr., 
jeżeli zaś czynu tego dopuszcza się urzę­
dnik, karę aresztu aż do 6 miesięcy.

2 stanowi, że o p r ó c z  w w y p a d k a c h  
r e w i z j i  m i e s z k a n i a  i a r e s z t o w a -  
n i a listy mogą tylko być o t w i e r a n e  na 
z a s a d z i e  p o l e c e n i a  s ą d o w e g o  (!). 
Przy tym paragrafie poseł Hanisch wniósł 
poprawkę, aby dodać, że „polecenia ta­
kie sądowe mogą tylko być wydawane 
w wypadkach przez ustawę wyraźnie okre­
ślonych." Poprawka ta  jednak, za którą 

delegacja polska głosowała, została od­
rzuconą. H e r b s t  przemawiał przeciw niej.

§ 3 stanowi karę 3miesięcznego aresztu 
na zabranie listów w innych, aniżeli w wy­
padkach paragrafem 2 określonych.

W iedeń. [Poseł L j u b i s s a  o sprawie 
dalmatyńskiej.]

Na ostatniem posiedzeniu komisji adre­
sowej dalmatyński poseł Ljubissa miał na­
stępującą mowę (w języku włoskim), w któ 
rój wykazuje błędy popełnione przez rząd 
w sprawie dalmatyńskiej i która okropnem 
jest oskarżeniem przeciwko wszystkim tym, 
którzy byli sprawcami rozlewu krwi w Dal­
macji :

Mam zamiar stwierdzić fakta, które 
udowodnią, że rząd mógł łatwo zapobiedz 
zbrojnemu oporowi, ale udowodnię także, 
że gdyby władze, dalmatyńskie pragnęły 
takowy wywołać, nie mogłyby użyć wła 
ściwszych środków, jak  to uczyniły. Po­
pełniono błędy polityczne i wojskowe, 
które popchnęły nieznaczną z początku 
agitację do oporu, w którym zmamiono' 
skarby złota i krwi.

Z początku, kiedy można było sparali­
żować słabą agitację odpowiedniemi środ­
kami, władze były nieczynne. Później, 
kiedy przyszło do oporu, przesadzono w 
środkach represji.

Od r. 1859 rząd utrzymuje w okręgu 
Kotarskim milicję krajową składającą się 
z 7,000 żołnierza. Kiedy przeszłego roku 
obradowano w komisji nad projektem usta­
wy o landwerze, kolega mój baron Prats 
w skutek mojego nalegania wniósł popraw­
kę, aby landwera w okręgu kotarskim za­
prowadzoną została w drodze „rozporzą­
dzeń."
Toby umożliwiło powolne i oględne prze­
mienienie milicji na landwerę. Wtedy p; 
m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
sprzeciwiał się tój poprawce i nie została 
przyjętą. Był to pierwszy błąd.

Drugim błędem było, że właśnie w chwili 
wzmagającój się agitacji przeciw ustawie o 
landwerze, rząd wycofał wojsko z Dalmacji.

T r z e c i  błąd rządu, polega na tym nie- 
dającym się usprawiedliwić fakcie, że usta­
wę o landwerze ogłosił i wydał nie w ję­
zykach krajowych—i że pozostawiono swo­
bodzie złośliwych i ograniczonych ludzi 
objaśnianie ustawy w sposób najśmieszniej­
szy, tak że lud przywykły zawsze wierzyć

tylko w złe, został zbałamuconym. Zamiast 
rozpowszechnienia ustawy w tysiącach e- 
gzemplarzy i w krajowych językach, wy­
szedł pojedynczy rozkaz, aby wszystka mło­
dzież zrodzona w latach 1847, 1848 i 1849, 
w przeciągu ośmiu dni wciągniętą została 
na listy landwery. Nieposłusznym zagrożo­
no karą pieniężną w ilości 100 złr., ewen­
tualnie aresztem 20dniowym. Gminom i pro­
boszczom narzucono stosy blankietów, świa­
dectw, prospektów i innych druków, jak 
się to zazwyczaj przy brankach czyniło, a 
we wszystkiem zachowano ów mechanizm 
biurokratyczny, nie zważając na to, że w 
Bocche di Cattaro nawet szczepienia ospy 
nie można było dokonywać bez fizycznego 
przymusu.

C z w a r t y m  błędem rządu było to, że 
nie przystał na termin 4miesięczny, o ja ­
ki się gminy dopraszały; a zwłoka ta po­
służyłaby do przekonania opierających się 

sprostowania pomyłek i niedokładności w 
datach metryk co do wieku popisowych.
Po czterech miesiącach można było prawo 
ogłosić, wpływowi ludzie byliby przekonali 
upartych; krótko mówiąc, rząd mógł na tę 
zwłokę bez żadnój szkędy zezwolić i tym­
czasem wysłać na miejsce ludzi prawych i 
bezstronnych, którzyby zbadali miejscowe 
stósunki, rządowi zawsze jeszcze nieznane.

P i ą t y ;  błąd rządu polegał na tern, że 
namiestnikowi dalmatyńskiemu .nie polecono 
udać się do. austrjackiój Ałbanji, w celu 
przytłumienia agitacji i przedsięwzięcia po­
trzebnych środków politycznych i wojsko­
wych.

Rząd sam oznajmił, że od 10 września 
1869 r. rozwijały się agitacje w Bachach i 
że odbywały się tam zbrojne mityngi. Je­
stem zupełnie przekonany, iż gdyby namie­
stnik udał się był między 1,0 a 30 wrześ. 
do Kotaru i pomówił z reprezentantami 
gmin, toby niezawodnie cała agitacja zo­
stała stłumioną, gdyż chłopi przyzwycza­
jeni byli słuchać praw i rozkazów cesarza 

ust namiestnika.
Zamiast tego, zawiadomiono tylko gminy 

telegraficznie, iż miasto udzielenia zwłoki 
o którą proszą, przybędzie do Kotaru ko­
mendant landwery major Blzzarro i przy­
wiezie wiadomości uspokajające i nowe ulgi. 
Gdy nareszcie udało się majorowi nakłonić 
jbrźywódzćów opierających się gmin do ule­
głości praw landwery, roześzła się nagle 
pogłoska, że namiestnik przybył na paro­
statku do portu w Kotarze.

Z radością udali się Wszyscy przewodnicy 
do portu, w celu przywitania nowo przy­
byłego i usłyszenia z ust jegó potwierdze­
nia słów majora Bizzarr. Cóż się jednak 
stało? Namiestnik nie wysiadł z okrętu, 
lecz posłał na swoje miejsce pułkownika, 
w celu u p o m n i e n i a  Z g r o m a d z o n y c h ,  
lecz w taki sposób i takiemi słowy, jakich 
słuchać nie przywykli Bokkezy i jakiebby 
nawet żołnierze kroackiego pogranicza woj-, 
skowego nie słuchali.

Owa mowa była formalnóm wypowie­
dzeniem wojny. W kilka minut potem Jego 
ekscelencja powrócił do Zadary, nie do­
tknąwszy się nogą lądu.

Gminy zgromadziły się powtórnie w Ko­
tarze i podpisały protokół, w którym bez­
warunkowo poddają się prawu landwery 
i wybierają-komisją, mającą wystósować 
petycję do cesarza o niektóre tylko złago­
dzenia ustawy. Petycję tę podpisały wszyst­
kie gminy oprócz wsi ŻUppy, Mainu, Po- 
bori, Braic, Krywoszy i Ledenice. Te osta­
tnie żądały przedewszystkiem p i s a n e g o  
p r a w a  z p o d p i s e m  J e g o  c e s a r s k i ć j  
mo ś c i .

S z ó s t y  błąd popełnił rząd przez to, że 
pościągał załogi z Castelnuowo, Risano, 
Perasto, Dobrota i Pastrovicchio, jako też 
wszystkie posterunki żandarmerji. W skutek 
tego gminy posłuszne rządowi narażone 
zostały na wściekłość burzycieli i pozosta-
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(Ciąg dalszy.)
Za miastem książę jakby sobie co przy­

pomniał, wziął rękę Stefana i rzekł cicho, 
wskazując na pierścień, który miał na 
palcu.

— Jeżeli padnę, odniesiesz go kaszte­
lanowej.

Milczeli znowu. Rotmistrz sam do sie­
bie ruchem ! wąsów i rąk coś się mówić 
zdawał. Doświadczony mąż jechał na tę 
wyprawę z krwią zimną bywalca, co się 
nie lęka ani widoku ran ani trupa. Do­
brego wina szklanka przytem dodała mu 
potrzebnego wigoru.

W f  bielańskim lasku nie było jeszcze 
nikogo; maleńka dziewczynka w podartej 
koszulinie i fartuszku, w chustce niebie­
skiej na główce szukała grzybów. Spo­
strzegłszy powóz, przystanęła, niebieskie­
mu blademi oczkami popatrzyła na przy­
bywających, uśmiechnęła się smętnie : 
z piosenką na ustach poszła dalej w las

Zabrawszy pałasze i pistolety, a na 
przypadek dłuższego oczekiwania kilimek 
turecki dla położenia się na ziemi, rot­
mistrz, Stefań i książę posunęli się nieco 
w głąb i rozbili obóz na brzegu nad Wi­
słą. Widok był ztąd piękny; z jednej 
Strony bielejące przez pnie sosen mury

klasztorku jak  grób milczącego, z drugiej 
płowe Wisły wody, rozlane szeroko, wio­
sennie i w dali na horyzoncie siny lasów 
pas; po rzece szły tratwy i łódki; w la ­
sku nie było nikogo prócz szczebiocącego 
ptastwa i śpiewającej dzieweczki.

Zegarki wskazywały po drugiej . . .  ale 
w dali ani turkotu, ani odgłosu, któryby 
zwiastował przybywających. Rotmistrz ba­
dał tymczasem grunt, z którego był nie- 
kontent. Znajdował go wielce niedogodnym. 
Igły sosnowe miejscami czyniły go śliskim, 
gdzieindziej piasek i korzenie drzew utru­
dniały chód i dla pałaszowego szczegól­
niej spotkania były niebezpieczeństwem.

Jeszcze tak obchodził plac, gdy czarny 
kruk nadciągnął zza Wisły, spuścił się 
niedaleko na gałąź sosny i kilka razy 
zakrakał.

W takiej chwili wszystko czyni wraże­
nie. Stefan, który leżał, podniósł się na 
nogi i wziął za pistolet.

—  Czekaj! — zawołał książę, wyciąga­
jąc rękę. —  Daj go mnie!

I  leżąc na ziemi, wycelował do kruka. 
Kawał gałęzi odcięty spadł, a kruk krzy­
cząc poleciał dalej.

— Zła wróżba! — rzekł śmiejąc się 
książę.

—  Ale bo — przerwał nadbiegając ro t­
mistrz, — na miłego Boga! kto, tego... 
kto... tego... na co strzelać i rękę mor­
dować?!

Konstanty spojrzał, uśmiechając się; 
drogą * coś w tumanie pyłu zbliżać się 
zdawało, ale zwolna. Na odgłos strzału 
powozy przyspieszyły biegu. W kwadrans 
później starosta, pan Padniewski, hrabia

Zeno, dwaj przyjaciele i chirurg wysiedli 
z dwóch ekwipażów, które nieco opodal 
stanęły.

Starosta, który pragnął do ostatniej 
chwili zimną krew angielską zachować, 
spostrzegłszy cztery taranty księcia, sta­
nął wpatrując się w nie.

— A! ma fo i! żebym był wiedział, że 
ma taką czwórkę, je  ne sais pas si je  lui 
aurais cherche querelle. Lada kto nie ma 
takich tarantów ! . . .  Mais (iest diablement 
comme il fa u tl!

Po chwilce podeszli wszyscy i skłonili 
się sobie zdaleka.

Starosta począł się przechadzać z miną 
człowieka roztargnionego i niewiele dba­
jącego o to, co się stać może.

Przyjaciele poszli umawiać się o broń.
Wtem hrabia Zeno wystąpił.
— Za pozwoleniem panów! Zdaje mi 

się, że jabym mógł prosić starostę o u- 
stąpienie mi pierwszeństwa, do którego 
mam pewne prawa... Czy mogę?

Starosta ruszył ramionami.
— Jeżeli się książę zgodzi.
Spytany Konstanty odparł, że mu to

wszystko jedno.
—  A więc ja  pocznę! — zawołał hra­

bia. — Na pistolety.
Sekundanci posunęli się w głąb lasu, 

szukając stosownego miejsca; odmierzono 
dwadzieścia kroków. Strzelać miał każdy, 
kiedy mu się podobało.

1 Milczenie panowało nie przerwane tylko 
szelestem kroków i brzękiem broni... w 
dali śpiewała dziewczynka zbierając grzy­
by i dzięcioł kuł drzewo zapalczywie 
Przeciwnicy Stanęli przeciwko sobie i szli...

Kniaź uścisnąwszy S tefana, stanowisko 
swe zajął i z podniesioną bronią, wolnym 
bardzo posuwał się krokiem, widocznie 
dając pierwszy strzał przeciwnikowi. H ra­
bia Zeno z zaciętą wargą począł iść kro­
kiem żywym, potem zwolnił go nieco, byli 
od siebie o kroków dziesięć, gdy strzał 
p ad ł.. jeden tylko. Hrabia blady jak  trup 
stał z pistoletem, około którego unosiła 
się dymu chmurka i patrzał. Naprzeciw 
niego książę Konstanty nie drgnąwszy, 
nieruchomy, wyprostowany, nietknięty kulą, 
która gdzieś w sośnie utkwiła, spuściwszy 
broń... czekać się zdawał.

Hrabia Zeno rzucił pistolet na ziemię 
ze złością i zakrzyczał:

— Strzelajże u djabła... strzelajże!
Ale na to Konstanty odpowiedział mil­

czącym ukłonem i do góry podniósłszy 
pistolet, zmierzył do gałęzi nad głową 
hrabiego, a ta  mu na ramię upadła,., po­
tem się cofnął.

Sekundanci byli pomięszani, hrabia zły 
na siebie a więcej jeszcze na przeciwnika, 
dopominał się powtórzenia... ale tego nie 
dopuszczono.

Starosta, który stał z boku z ręką za­
łożoną za suknię, szepnął do będącego 
przy nim krewniaka.

— II sen  est tire en galanthomme i ta­
kie ma taranty!! hm! hm!.. Ale kolej na 
mnie... kolej na mnie...

~  Przepraszam! —- krzyknął Padniew­
ski, — mój dług także starszy, dopomi­
nam się o priońtas...

— Za pozwoleniem! — huknął na to 
biorąc go za rękę rotmistrz, — gdzież to 
tego słyszano, po pałaszach pistolety...

kroć sto tysięcy, jak ręka będzie zmę­
czona... toby było zabójstwo... Świeży te ­
go... a ten mości panie zmachany... toby 
było szelmostwo!

Stefan i inni zaprotestowali, ale książę 
Konstanty wmięszał się zaraz.

— Kwadrans spoczynku starczy, jeźli 
będę cały... służę panu.

Gdy obnażono szable, Trąbie aż oczy 
zaświec.ły, aż ślinka pociekła. Z rozkoszą 
stanął nieopodal w pośrodku, na piersiach 
skrzyżowawszy ręce... zabierając się ża­
dnego ruchu nie stracić.
. Padniewski był rębacz dobry... ale zo­
stało mu i teraz przy śmielszem sercu 
przeczucie, że coś oberwać musi; ten pre- 
sentyment, jak  on go zwał, szkodził mu 
wielce... Przy pierwszem złożeniu się prze­
ciwnik mógł się przekonać, że ma do czy­
nienia z nielada rębaczem, nadzwyczajnej 
krwi zimnej i niezmiernie bystrego oka, 
dozwalającego mu odgadnąć naprzód ka­
żdy zamierzony ruch przeciwnika. Cała na­
dzieja była we wzroście i długości ręki, 
która Padniewskiemu pewną wyższość nad 
księciem dawała. Ala za to Padniewski 
z trudnością się obracał.

Przez kilka minut brzęczały szable na­
daremnie, szermierze uczyli się wzajemnie 
swych cięć i składań, aż Padniewski koń­
cem pałasza lekko drasnął ksiącia... krew 
popłynęła... Nie zwracano na to uwagi... 
Oba stali tak twardo w miejscu, że uska­
kując nieco' trzymali się ciągle jednego 
oddalenia... Padniewskiemu z wysiłku nie- 
zmiernego pot kroplami czoło oblewał...

W tem jak  piorun szabla Konstantego 
odbiwszy cięcie zwinęła się zręcznie i pa­

dła po za rękojeść sząbli na rękę pana 
Padniewskiego tak silnie, że strumień krwi 
bryznął, a pałasz z ręką wiszącą na skó­
rze odpadł.

Już tu tylko chirurga było potrzeba, 
bo Padniewski krzyknąwszy obciętą dłoń 
prawą trzymał na pół omdlały,.. Książe 
odstąpił natychmiast na bok, a że kwa­
drans dano odpoczynku, przysiadł na zie­
mi plecami odwrócony do przeciwników. 
Ci w kupkę się zebrawszy, szeptali pocichu.

— Diable, — odezwał się starosta, pa­
trząc na rękę Padniewskiego, którą cyru­
lik starał się napróżno przywiązać, bo 
z niej już nic być nie miało. — Diable... 
waćpan zostaniesz mańkutem... un joli 
coup! un tr es jo li coup.... Ależ przecie i 
na mnie kolej przyszła.

Zamyślony dobył złotej tabakiereczki 
z kieszeni, otworzył ją powoli, podał ota­
czającym, zażył odrobineczkę małą i scho­
wał nazad do kieszeni. Obok niego stał 
hrabia Zeno chmurny i ńamarszczony...

— Ty nas pomścisz! — zawołał chmur­
nym głosem.

—  West ęa! —  odparł starosta, — mus 
allez vo ir.— Za pozwoleniem,— dodał 
głośno, — za pozwoleniem... czy to się 
sprzeciwia prawom pojedynku, żebym ja 
pistoletów spróbował i raz do celu strzelił?

Świadkowie spojrzeli na siebie.
— To tego, r-— ; rzekł rotmistrz, — nic 

tego, ale pierwszy, raz słyszę...
I ruszył ramionami.
— Książe pozwala? -  spytał starosta.
— Bardzo chętnie... — odparł Konstanty.

(Dokończenie nastąpi)



KRAJ z czwartku 17 lutego 1870.

wionę bez opieki. To też albo je zrabowa­
no, lub gwałtem napędzono do opozycji. 
N a j p r o s t s z y  r o z s ą d e k  ludz k i  b y ł ­
by podał  radę opuszczenia twierdz Drą­
gali, Cerkwice i Stanjevic, znajdujących się 
pośrodku zaburzonych obwodów, ponieważ 
z powodu oddalenia, nie można ich było

Imię p. Klaczki jest już bez wątpienia sa­
mo przez się częścią programu.

Pan Juljan Klaczko może naszej oczy- 
tańszej publiczności już od r. 1850 być 
znany. Duch narodnich nowi Hawliczka, 
księga zastępująca u naszych starych przed- 
marcowych patrjotów brak znanego dzien-

zaopatrywać w żywność bez wielkich prze- nika Hawliczka, zawiera także artykuł p. 
szkód i niebezpieczeństw; a nadto nie do- Juljana Klaczki o „niemieckich hegemo- 
starczały wcale dostatecznćj obrony prze- nach." Sądząc według tego z wielkim ta- 
ciw powstałym miejscowościom. Przez po- lentem napisanego wyznania wiary, jest 
zostawienie] załóg w gminach, które nie p. Klaczko najpierw nieprzyjacielem tak 
wypowiedziały posłuszeństwa, można było I zwanej „narodowej “ tj. wielko-niemieckiej 
pozyskać ich wpływ na powstańców i wzmo-1 polityki frankfurtskiej, która w r. 1848 
cnić żywioł konserwatywny, to jest klasęladministracyjnem rozdarciem Poznanskie- 
zamożną i inteligencję. Igo dokonała „czwartego" podziału Pol-

Iski; powtóre, gorącym Słowianinem, wiel-
— (Mowa dra Czerkawskiego. C. d.) biącym natchmonemi słowy moralną pod-
Rząd musiał dokładać, powiada p. Wai- »***« 1 cywilizacyjne posłannictwo da- 

dele, z biednego kraju nie można wielkich wnych urządzeń słowiańskich Najnowsza 
wybierać podatków. O jednem wszakże I dziennikarska działalność p. Klaczki roz 
zapomniał dr. Waidele. Kiedy Austrja Ga-1 wijała się w Paryżu, g zie pog ą y swe 
licję zajęła, więcej niż trzecią część kra. umieszczał w najcelniejszych dziennikach, 
ju stanowiły dobra narodowe, później mianowicie, zas w znanym dwutygodniku 
kameralnemi zwane, w Galicji były trzy Rewe de deux Mondes. 
królewskie dobra stołowe i rozległe ma- . O ile wiemy me opuściła .go dotąd 
jątki; do dóbr narodowych należało: 73 niechęc do polityki wielko-memieckiej, jak 
starostw, 153 posiadłości i 200 wójtowstw. to Wldziec. można np. w jednym z histo- 
Był to obszar, który pewnie trzecią część I rycznych jego artykułów o „bitwie pod 
kraju obejmował; wszystko to inkamero- Tannenbergiem w r. 1410 przeciw sze- 
wano, a rząd ustanowił zarząd w własnem regom niemieckich rycerzy; wszakże wy 
imieniu. Ale nie dosyć na tern. Za cza- faża. S1§ jednocześnie z niezwykłą cierp- 
sów cesarza Leopolda H podały stany k?scl3 przeciw nam Czechom po tak zwa- 
galicyjskie cesarzowi memorjał z prośbą, I ^pielgrzymce moskiewskiej w r. 1867. 
by im zarząd dóbr narodowych przeka- Słowiańszczyzna p. Klaczki najemergiczmej 
zano, za co brały na siebie obowiązek, 1 °Piera temu, co się zwykle „pansla- 
że z dochodów z tych dóbr spłacą koszta wizmem nazywa. .. .
zarządu, a prócz tego wniosą jeszcze pe- l Powołanie takiego męża do Wiednia 
wną przewyżkę do kasy państwa. Odmó-to. “  ministerstwa n a j c z y s t s z e j  krwi  
wiono im tego, a rząd wziął pomienione w i e l k o - n i e mi e c k i e j ,  jedno tylko mo- 
dobra w własny zarząd. Nic one nie przy- ż<? miec znaczenie: uzyc jego rady prze­
nosiły, to prawda, ale któż temu winien? c 7  po l i t yce  rosy j sk ie j ,  
kraj czy gospodarstwo? Te dobra karne- L M? S1? na te sPraw{ tak zapatrujemy 
ralne, jak wiadomo,^roztrwoniono później, | Po rozmowie p. Beusta z Gorcza owem
a jeszcze nawet w tej izbie wnoszono w 
ostatnich latach przedłożenia rządowe, do­
tyczące sprzedaży tych dóbr. Może przy 
innej sposobności będę miał zaszczyt sprze-

w Ouchy, usiłowała Austrja widocznie zbli 
żyć się do Rosji nie zrywając łączności 
z Francją. Miało to być wymierzone prze' 
ciw Prusom w Niemczech. Mówią jednak,
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daże te lepiej zilustrować; ale wszystkim Ja P ni® z Powodu odrzuci-
wiadomo, że dawniejsze sprzedaże równa- ła przymierze francuzko - rosyjskie osa- 

- - - - 1 dzając na łodzie jen. lleury, bo me chciała
zarazem i Austrji przyjąć do przymierza. 
Udzielenie orderu św. Jerzego królowi 
pruskiemu wyjaśniło zupełnie sytuację. 
Hr. Beust poznał, jak z Rosją stoi.

Od tej chwili spostrzegamy, że w Austrji

ły się roztrwonieniu majątku narodowego.
Jeżeli w Galicji ustał wywóz, gdzież 

tego szukać przyczyny? W gospodaro­
waniu.

Mam właśnie przed sobą daty o do­
chodach państwa w Galicji w roku 1831.

Petersburg. [ P a r t j a  na rodowa . ]  
Koryfeusze zachwianej w ostatnim czasie 
tak zwanej partji moskiewskiej czyli na­
rodowej, na czele których stoją Mosk. 
Wied. i Golos, starają się Uwydatnić i wy­
raźniej jak dotąd określić znaczenie swoje, 
oraz wytknąć program działania.

Obok przydomku partji narodowej, Go­
ios chrzci ją jeszcze tytułem „rosyjska" i 
rozwodzi się nad wzniosłością tego epi­
tetu :

„Partja rosyjska jestto masa społeczeń­
stwa obstająca silnie za interesami naro- 
dowemi rosyjskiemi, za nietykalnością pier­
wiastków caratu, bytu społeczeństwa i ca­
łości caratu."

Twierdzi dalej, że partja ta nie jest 
właściwie partją, ale narodem rosyjskim. 
Powiada, że partja ta nie kreśli żadnego 
programu władzy, bo rząd w osobie cara 
reprezentuje interesa Rosji i narodu, a 
partja bierze na siebie obowiązek tylko 
bronić programu tegoż rządu.

W wywodach dalszych o szkodliwości 
wpływów i działania innych partji, jak 
po l s k i e j  konserwatywnej i rewolucyjnej, 
które sektami nazywa, aczkolwiek przy­
znaje, że dobry adwokat wyucza się do­
wodzeń przeciwnika, aby tern łatwiej ich 
bezzasadność mógł wykazać; nie chce je­
dnak Goios wdawać się w obszerniejsze 
rozbiory dążności stronictw przeciwnych 
i ich idei. Ogranicza się tylko na wypo­
wiedzeniu, że program jego działania już 
wytknięty „bronić nietykalności programu 
rządowego."

— [Ukaz]  Dnia 23 stycznia r. b. wy­
szedł ukaz carski, mocą którego dobra 
rządowe w kraju nadbałtyckim mają być 
rozdzielone między włościan.

Moskwa. [Cho l e ra  — Prawda.] - 
Cholera panuje nietylko w Moskwie, Smo­
leńsku i Kijowie, ale pomimo mrozów 
jak Wiesi’ prawitielstwennyj donosi — po­
jawiać się zaczyna i w gubernji tulskiej, 
gdzie już kilkanaście osób na nią umarło.

Redaktorem Prawdy, która w miejsce 
Wiesti ma wychodzić, będzie oprócz hr. 
Sołogubowa znany jenerał Fadiejew. — 
Katkow powiada, że „będziemy mieli ga­
zetę nietylko z odmienną nazwą, ale i 
z inną tendencją."

Jest to jedno z tych la t,' które ani zbyt kwestja niemiecka ustępuje z pierwszego 
wiele ani zbyt mało nie przyniosły; leży Planu. f  przygotowuje się kwesty wscho- 
właśnie w pośrodku. Dochód z jwszystkich dma; Madjarzy z Polakami (?) lorą we- 
stałych i pośrednich podatków z Galicji .Paast* a g°r§ (,?) nad Niemcami,
wynosił wówczas przeszło 12 mil. złr. m.k. kt°rz? Już W ko na takiego Banhansa zdo- 
Według naszych pojęć jest to wprawdzie kJc*sl§, mogą, podczas gdy Lonyay ma 
cokolwiek zamało.Ale zważcie panowie ów- S1«, atac ministrem wspólnych finansów 
czesną i dzisiejszą wartość pieniędzy. Wten- Panstwa a sam Beust tern tylko się trzyma, 
czas kosztował korzec pszenicy w Galicji działa w porozumieniu z hr. Andrassym. 
1 złr. 24 kr. m. k. n e t e r L k o s z t u j e , w i e c i e  W.związku z tern Prusy odwołują z Wie-
panowie, tj. potrójną sumę. Według Zft- dma Werthera, sprawcę wojny w r. 1866; 
sad gospodarstwa społecznego musiała za- ksi^zS pruscy i austrjaccy oddają sobie 
tern i wartość pieniędzy podówczas trzy I ̂ 7 i. ̂ a u fa n sz y  z posłow pruskich, 
razy być większą, tak, że wtenczas 12 mil. I przyjaciel hr. Bismarka, hr. Schweim z 
znaczyło tyle co dzisiaj 36 mil. Dla kraju, I opuszcza Petersburg, by zając nową po- 
któremu wszystkie żyły podwiązano, który sa w Wiedniu , kroi hanowerski wypro-
nie może już wywozić do Gdańska, który M f  “ « .■2 HietzmSen do, kVr‘
nie ma żadnego przemysłu, jest to bez- ^ sz t heski zamierza sprzedać Harzowice 
wątpienia dosyć, a jeżeli p. Waidele po- * osiąsc w Anglji; na zapytanie dworu ba- 
wołuje się na sprawozdanie, to i ja mam warskiego, jak się rząd wiedeński myśli 
właśnie przed sobą sprawozdanie i to fichowywąo wobec ultramontanskiej wię- 
sprawozdanie administracyjne z r. 1831 lkszoscl seimu bawarskiego i polityki po- 
Sprawozdanie to mówi, że handel i prze­
mysł Galicji nadzwyczaj podupadły. Dla­
czego? Bo wywozowi do Rosji stawiano 
przeszkody, bo tamże z kupcami postę­
powano wbrew zawartemu traktatowi, bo. - , , . ... . . .  .wbrew traktatowi żądano od nich podatku Jak długo t? b ęd zie  m oz iw ę pójdzie
gildyjnego. Już wtenczas naruszyła Rosja U Prusami, Bismarkowi zostawi się granice 
traktat, a my nie mieliśmy mocy, by się 1 Menu, by Andrassy emu pomog z o yc 
temu sprzeciwić i to z widoczną szkodą granme Bałkanu i niepru. y przy 
dla Galicii takiej sytuacji może austrjackie minister-

Pomimo tych niekorzystnych o k o l i c z n o -  stwo spraw zagranicznych potrzebować po 
ści, był dochód kraju, można powiedzieć “ ocy P* Jaljaaa laczku  Po zwycięztwie
znaczny, a jeżeli nie wystarczał, jeżeli nie|®isma^ a w , , P‘ r
było żadnego wywozu, to przyczyny tego I* Poay^ał P- Jakoby emu zapom gę z un-
znowu tylko w gospodarowaniu szukać na- duszu dyspozycyjneg ^
leży. Dlaczegóż administracja była tak|aa powoływanie całych gromad polskich
droga, jeżeli jćj dochody kraju opłacić nie

“ zajmie was to zapewne, moi panowie, je- U  umieszcza * ,swśm mini^erstwie
żeli jeszcze wrócę do historycznych wywo-1 sPraw zagranicznych je nego z naj epszych 
S p  Waidele o prawie polskićm. P. W a i -  “ 7  stosunków polskich 
dele sądzi, że kolonistom niemieckim dla a jak to zwykle u ow y 
tego pozwalano używać prawa m a g d e b u r -  ^ h .  Jestto ozimk^; memiecko-węgiY- 
skiego, ponieważ prawa polskiego nie by- sko-polsko-tureckrego przymierza przeciw
ło; on sam kilka razy prowadził proces R°sjt* .__
według prawa polskiego i często w praw- Rosyjskie dzienniki od czasu odwiedzin 
dziwćj był rozpaczy. Rozpacz jest u c z u c i e m  ^trjack ich  męzow stanu w Carogrodzie, 
podmiotowćm. (Wesołość z prawicy). j a nie przestają twierdzić, ze jakaś umowa 
także często w rozpacz popadam, jeżeli te-1 przyszła do skutku z Turcją przeciw Sło

kszości sejmu bawarskiego i polityki po 
łudniowo-niemieckiej, odpowie p. Beust 
bardzo wymijająco a nawet odmownie.

Wszystko to dowodzi, że polityka połu­
dn iow o  - niemiecka straciła już u dworu 
wiedeńskiego bardzo na znaczeniu, Beust —

go rozumieć nie mogę. (Wesołość z pra 
wicy).

Możeśmy nie wszystkie procesy według 
prawa polskiego prowadzili; ale mogę

wianom. Umowa ta mogłaby na tern po­
legać, by kraje aż po Bałkan dostać dla 
Węgier, a kraje aż po Dniepr dla Polski 
zdobyć. (Kto ma zdobywać? któż w tych

was zapewnić,'moi panowie, żeśmy się kombinatach Pokroku reprezentuje Pol- 
uczyli polskiego prawa i że znamy dzieje sk? ̂  Ued) Koncentrowanie , wojsk ture- 
polskiego prawa; wiemy, że zwłaszcza ów cbch około granic czarnogórskich i wj- 
wielki król, który niemieckich o s a d n i k ó w  tnrnł® przesiadywanie Polakow w radzie 
do Polski sprowadził, wielkim był pra- państwa pomimo wszelkich przeciwieństw, 
wodawcą i jeżeli krajowi swemu dał s t a -  wreszcie powoływanie znakomitych w^- 
tut wiślicki, zapewne łatwem by mu tak- chodźcow do ministerstwa fP^w 
że było spisać prawa dla niemieckich o- cznych, wszystk<̂ , to sto^ widocznie z obą
sadników. Jeżeli pomima to tego oto J ;  r . " S 5 2 r i ‘
czynił, to przyczyną tego nie był brak

miał, ile każdemu drogie są ojczyste zwy-1 oprzeć o demokratyczny kierunek Ru­
czaje (oklaski z prawicy) i że nie łatwo I nmnow.

S°ęZ dTobcigo Pp? z li° e ś f k tju Z°Oklaskibz P a d ^  iolityczne, ’zwłaszcza w kombina- 
nrawicv) I cjach polityki zagranicznej, me powinien
P Było to odejściem od rzeczy, za które ^  poddawać nadmiarowi nieukróconej fan- 
o przebaczenie proeie ntuezp. C *  o. .'S S

I się wiążą, że koniecznie na to zgodzić się 
Pragą. Z powodu mianowania p. Klaczki I musimy, że już w tym roku na Wscho- 

hofratem przy ministerstwie spraw zagra-Idzie ważne przygotowują się wypadki, 
nicznych w Wiedniu, zamieścił Pokrok ar-1 Mówią, że Rosja nie jest jeszcze dosta- 
tykuł p. n .: „Pan Klaczko". Przypisuje I tecznie przygotowana, dlatego też, gdy 
Pokrok ważność temu faktowi, a łącząc I Augsburger Atlgemeine Zeitung twierdzi, że 
go z kilkoma innymi z niedawno jeszcze I „Austrja wojny z Rosją uniknąć nie może" 
ubiegłych czasów, wysnuwa ztąd kombi-1 lepiej prędzej niż później, 
nacje, z których niektóre mają pewne ce-l Czy powołanie p. Klaczki do Wiednia 
chy prawdopodobieństwa. Oto główna osno-1 stoi zarazem w związku ze zmianą 
wa tego artykułu: Iwnętrznej polityki w Przedlitawji, jak się

W ostatnich czasach przywiązują pe-|na to w Wiedniu zanosi (?), nie będzie- 
wnąwagę do powołania p. Juljana Klaczki I my dzisiaj rozstrzygać. Dobrze będzie, je- 
z Paryża do Wiednia, do ministerstwa I żeli się w tym względzie me będzie- 
spraw zagranicznych. M y  z naszej strony my oddawać żadnym wygórowanym na 
nie wahamy się także widzieć w tem, je -1 dziejom." 
żeli już nie nowy zwrot polityki austrja-1 Przytaczając te kombinacje Pokroku, 
ckiej, to przecież zawsze dość ważny wy-1 uważamy za potrzebne przypomnieć nasz 
padek, rzucający przedewszystkiem świa-1 wczorajszy artykuł o fantazyjnej austija- 
tło w ciemne tajniki wypadków przyszłych. *cko-polskiej polityce.

Francja.
Paryż 13 lutego.

□  [ Sp i s e k  czy nie? — U wi ęz i e ­
n i a . — Sądy. — Położen ie  gabinetu.] 

Sfery rządowe obstają przy tem, iż sąd 
ma dowody, że istnieje rozgałęzione sprzy- 
siężenie, a przynajmniej tajemne towarzy­
stwo mające na celu werbowanie jak naj­
więcej członków, zwłaszcza z wojska. Ró 
wnież utrzymują, że znaleziono wielce 
kompromitujące listy, z których da się 
udowodnić zamiar przygotowanego zama­
chu na życie cesarza. Trudno jednak u- 
wierzyć, żeby głowy tak niejasne i lekko 
myślne w istocie były w stanie jakiebądź 
przedsięwzięcie zorganizować.

Ludzie, jak Rochefort, Flourens, Fon- 
vielle, podobają sobie w zuchwałych li­
stach, pomysłach, planach; lecz istotne, 
na dłuższy czas obliczone sprzysiężenie 
nie leży tu w powietrzu. Policja oczywiście 
jest wielce w tem interesowaną, żeby licz­
ne aresztowania usprawiedliwić.

Zbiorowe oświadczenie kolegów Roche- 
forta z Marsejlanki było silne; jednak 
uważają dzienniki, jak Siecle, Temps, 
Journal de Paris, że przestępstwa praso 
we nie dają powodu do prewentywnych 
środków. Rząd nabawi się znowu kłopo­
tów, jeżeli Pietri i tym razem — powodu 
jąc się policyjną namiętnością odkrywania 
spisków — wdał się w rzeczy, do których 
braknie mu dowodów.

Trudno dzisiaj już stanowczo orzec, 
ale organa lewicy przeczą istnieniu wła­
ściwego spisku. Faktem przecież jest, że 
już po przywróceniu spokoju znaleziono 
w pobliżu tych miejsc, gdzie były zbiego­
wiska i starcia, znaczną ilość rozmaitej 
broni, a głównie noże, sztylety, rewolwery 

inne strzelby.
Osoby aresztowane przy zaburzeniach 

w Marsylji zostały już osądzone. Sąd się 
pospieszył tym razem; kary opiewają na 
więzienie od 3 do 8 miesięcy.

Czy gabinet obecny zdoła uspokoić u- 
mysły drażnione bezustannie przez nie­
przejednanych i podżegane nienawiścią 
do cesarza?

Jestto rzecz wcale wątpliwa. Gabineto­
wi braknie dostatecznej powagi, a nawet 
taktu i umiarkowania. Większość izby 
wpływy dworskie pchają go na niebez­
pieczną pochyłość. Potrafi on z ich po­
mocą — jeżeli zechce — przyprowadzić 
do milczenia głosy przeciwne, przytłumić 
dzienniki nieprzejednane , rozwiązywać 
zgromadzenia publiczne i prywatne, chwy­
cić się proskrybowania. Lecz dokąd za­
prowadziłby ten system? tylko, do wzmo­
żenia nieprzejednania — coby się dało 
uczuć i w toku spraw codziennych i 
głosowaniu. Ta zresztą okoliczność jest 
tu najważniejszą; jeżeli obecny gabinet 
się utrzyma i spokój z wolnością przy 
wróci, uratuje on cesarstwo. Jeżeli zaś 
upadnie, upadek jego musi pociągnąć za 
sobą ruinę cesarstwa. Stosunek ten nie 
ulega wątpliwości.

St. Etienne 8 lutego
J.Z. [ Komi t e t  emigr.  w G a l i c j i — 

La Federation — usposobienie . ]  Z ra 
dością wyczytaliśmy w Kraju wezwanie do 
inicjatywy w utworzeniu komitetu emi 
gracyjnego, któryby się zajmował powro 
tem naszym.

Serca nam mocniej zabiły, bo widzimy 
zbliżoną godzinę, w której jeśli nie do 
swoich rodzin, to przynajmniej do kraju, 
do tej części Polski moglibyśmy wracać, 
która używa nieco większej wolności. — 
Szczęśliwi, którzy już mogli tam poje 
chać, a znaleźli dobre przyjęcie, pracę 
serca bratnie; ale wielu jest nas na emi 
gracji, którzy nie w skutek interny po 
naszem powstaniu, lecz jako skazani po 
litycznie odsiadywali swe kary po wię 
zieniach i którym został wyrokiem zaka 
zany wjazd w granice państwa austrjac, 
Czyż te wyroki po tylu amnestjach nie 
mogą być zdjęte? Czy kwestja powrotu 
emigracji nie jest zadaniem naszego se 
mu, naszej delegacji? Wdzięczną byłab; 
emigracja krajowi, gdyby »ię upomnia 
o to i pozwolił nam do siebie powrócić,

Obecnie oprócz polskiej, nie ma innej 
emigracji w Europie; Węgrzy powrócili 
i oddają usługi swej ojczyźnie; w Prusach 
amnestja; z francuzkich emigrantów za­
ledwie kilku zostaje d o b r o w o l n i e  po 
za granicą swej ojczyzny; nie wspominam 
tu o emigracji p a r t j i  hiszpańskich, ani 
nie mogę przyznać tytułu emigrantów po­
litycznych n i h i l i s t o m  moskiewskim — 
dlaczegóż więc my mając kawałek ziemi 
używający większej swobody, mamy błą­
kać się za granicą i być skazanymi na 
ciągłe cierpienia?

Powadze naszych instytucji narodowych 
w Galicji rząd nie mógłby odmówić, gdy- 
3y tylko kraj na to zezwolił i tego za- 
ądał.

Komitet założony w Galicji, celem wy­
robienia powrotu emigrantom polskim, 
znalazłby poparcie w całym kraju, a tem 
większe między nami na emigracji, któ­
rzy z upragnieniem czekamy godziny wy­
zwolenia i czujemy się solidarnie zwią­
zanymi z całym narodem, z którym serca 
nasze jednem biją tętnem.

Myślimy, że inicjatywa zrobiona przez 
Kraj w artyk. „Obecny stan sprawy pol­
skiej, H“, będzie popartą i rozbieraną 
przez założone w Krakowie „Koło poli­
tyczne", a myśl tak szlachetna propago- 

mą i popieraną przez całą Galicję. 
Smutne jest położenie kraju pod rzą­

dem mosk,, smutniejsze jeszcze położenie 
naszych skazańców na Syberji, ale trudny 

kawałek chleba emigracyjny. Widzieć 
okiem radosnem obudzone życie narodo­
we w Galicji i z bliska się niem nie cie- 
czyć; czytać o otwierających się coraz to 
nowych instytucjach narodowych polskich, 

nie módz ręki dołożyć; albo widzieć na 
emigracji upadłych na duchu, lub koń­
czących żywot smutnie po szpitalach i tam 
zamiast rodziny mieć przy łóżku sługę 
szpitalnego lub siostrę miłosierdzia, cięż- 
to pracować dla obcych i nie mieć tej 
pracy ocenionej, wiedząc że ta sama pra­
ca więcej korzyści przyniosłaby w kraju; 
widzieć szukających pracy, których z ni- 
czem odsyłają, wskazując im na Galicję, 
do której mogą wracać i czytać tam o 
aresztowaniach, zmuszaniach do wyjazdu 

odstawianiach do granicy... — zaprawdę 
trudnem jest opisanie tego, co się w ser­
cach i duszach naszych dzieje.

W dalszym ciągu wiadomości podanej 
)rzez Kraj o myśli podjętej w Lyonie 
jrzez p. Br. Wołowskiego założenia dzien- 
lika międzynarodowego w czterech języ- 
cach p. t. La Federation, dziś mogę do­
nieść, że w skutek zarzutów robionych 
mnu Br. W. został ukonstytuowanym sąd 
lonorowy. O przebiegu tej sprawy i re­
zultacie postaram się zawiadomić was 
w czasie właściwym.

Nie Wiem, czy założenie dziennika La 
Federation przyjdzie do skutku, bo wła­
śnie dzienniki lyońskie zawiadamiają pu- 
iliczność, iż komitet centralny ligi po- 
coju rozpoczął na nowo publikację dzien­

nika Etats-Unis d Europe, a dzienniki de­
mokratyczne tak paryzkie jak i prowin­
cjonalne zalecają to pismo. Komitet cen­
tralny składają: Jules Barni, John Rol- 
anday i Bosak-Hauke.

Usposobienie umysłów na prowincji jest 
takie jak i w Paryżu, wszyscy oczekują 
większych wypadków i zmian. Wszystkie 
manifestacje i ich skutki nie zrobiła ja 
taś popularność imienia mało znanego 
Wiktora Noir, lecz coraz większa niepo 
mlarność imienia Bonapartych. Przemysł 
tylko i handel z niespokojnością patrzy 
na te ruchy i cierpi materjalnie; fabryki 
zato broni nie próżnują i właśnie tutej­
sze fabryki dostały teraz zamówienie 30 
tysięcy karabinków nowego systemu dla 
cawalerji.   —1 -----

Włochy.
Rzym 11 lutego.

8. [Kongregac j a  22— a u d j e n c j e  
p a p i e ż a  — n a p o m n i e n i a  p r a s  

z a g r a n i cznyc h  ze s t r ony  p r as y  
włosk i e j  — odpowiedź  Franęais\ 22 
kongregacja jeneralna odbyła się 7 lute­
go. Mszę celebrował msr. Salvini, arcybi­
skup z Camerino. Radzono nad dyscypli­
ną kościelną w dalszym ciągu. Mówili 
Jravard, Lyonnet, Strossmayer i Lluch. 

Na tej kongregacji miano już skończyć 
narady nad dyscypliną, lecz kilku ojców 
zażądało jeszcze głosu tak, że jeszcze ten 
przedmiot wymagać będzie jednej lub kil 
cu kongregacji. Dotąd na wszystkich kon­
gregacjach przemawiało już 105.

Papież cieszący się najlepszem zdro­
wiem, udziela ciągle audjencji, jednę po 
drugiej, bez utrudzenia. 5go przyjmował 
zgromadzenie duchownych i świeckich, po 
tem pewną ilość żuawów papiezkich. 6go 
znowu większe zgromadzenie panów i pań, 
do których długo przemawiał.

Tak’daleko już doszło, że nawet i dzień 
nik Frangais, któremu prawowierności 
nikt dotąd odmawiać się nie odważył, o- 
trzymał surowe napomnienie od prasy 
rzymskiej, która naturalnie nigdy nie po­
wie nic takiego, coby się mogło sprzeci­
wić woli kurji. Frangais skarżył się bo­
wiem w bardzo przyzwoitym tonie na brak 
swobody i inicjatywy i na ograniczenie 
wzajemnej wymiany zdań między bisku­
pami. Zarzuty czynione mu za to nie u- 
znają za rzecz właściwą zbijać poruszone 
przezeń fakta, ale wprost wytykają mu 
brak uszanowania dla stolicy apostolskiej 
Frangais jednak odpowiada na to, że naj 
większe uszanowanie należy się prawdzie, 
a dobra sprawa nie potrzebuje kłamstwa 
ani tajemnicy. Dodaję także wiadomość, 
że biskupi niemieccy postanowili opuścić 
sobór w razie, gdyby orzeczenie nieomyl 
ności było przedłożone w warunkach po 
mienionych przez stronnictwo jezuickie.

iąd powiatowy w Dobczycach 2 lutego 18G9 r.
, uż zabezpieczył ruchomy majątek spadkowy, i że 
do dalszych czynnośei w postępowaniu spadkowśm 
delegowany został notarjusz myślenicki. Notarjusz 
przedłożył akta spadkowe c. k. sądowi krajowemu 
w Krakowie dnia 24 maja 1869 r. 1. 9313. Akta 
te, za współdziałaniem wszystkich trzech egzeku­
torów przedsięwzięte, zawierały obok inwentarza 
majątku i wniosków co do sposobu zarządu,— na 
skutek żądania egzekutorów dokonane, dokładne 
szczegółowe s ą d o w e  o s z a c o w a n i e  ruchome­
go i nieruchomego majątku, a nadto w a r u n k i  
s p r z e d a ż y  l i c y t a c y j n ó j  i usilną p r o ś b ę  
wszystkich 3-ch egzekutorów o n a j s p i e s z n i e j -  
s z ą  s p r z e d a ż  s p u ś c i z n y .

Sąd krajowy w Krakowie zatwierdził wnioski 
egzekutorów zarządu spuścizny dotyczące, uznał 
teBtament za podstawę postępowania spadkowego; 
zawezwał c. k. namiestnictwo o upoważnienie c. k. 
prokuratorji skarbowój do wniesienia oświadcze­
nia przyjęcia spadku imieniem fundacji dla kształ- 
cącój się młodzieży polskiój, jako dziedziczki te- 
Stamentalnój; n ie  u w z g l ę d n i ł  zaś p r o ś b y  

g z e k u t o r ó w  o s p r z e d a ż  m a j ą tk u  spadko­
wego, pomijając milczeniem warunki licytacyjne, 

zawiadamiając egzekutorów, iż oczekuje dalszych 
ich wniosków co do zrealizowania masy w r a z i e  
p r z y j ę c i a  p r z e z  rz ąd  utworzyć się mającćj 
fundacji.

O uchwale tój równocześnie zawiadomiony wy­
dział krajowy, zażądał od egzekutorów sprawoz­
dania, na które do rąk moich doszłe w drugiej 
połowie września 1869 r., odpowiedziałem dnia 8 
października 1869 r. W sprawozdaniu mojśm pro­
siłem usilnie, ażeby wydział krajowy bieg sprawy 
przyspieszyć i doraźną sprzedaż majątku spadko­
wego popierać raczył.

Wydział krajowy wysłał odpowiedne wezwania 
do c. k. prezydjów namiestnictwa i sądu krajowego 
pod dniem 30 listopada 1869 r. Zawiedziony w 
oczekiwaniu skutku powyższych wezwań wydziału 
krajowego, wniósłem dnia 10 lutego b. r. prośbę 
do wydziału, w którój przedstawiając konieczne 
niepomyślne skutki z odroczenia sprzedaży wyni­
kające i wykazując prawność sprzedaży, prosiłem 
o ponowne popieranie sprawy.

Tymczasem otrzymałem 11 b. m. zawiadomienie 
wydziału z dnia 31 stycznia b. r. 1. 16883, wedle 
którego wydział krajowy odpowiadając na odezwę 

k. sądu krajowego w Krakowie z d. 28 grudnia 
1869 r., wykazuje bezzasadność odmowy i domaga 
się n a j u s i l n i ć j  d o r a ź n ć j  s p r z e d a ż y  ma­
jątku spadkowego.

Sumiennie przedstawiony stan rzeczy dowodzi: 
iż zapis ś. p. Kazimierza Prus Petryczyna w ar­
chiwach wydziału krajowego nie utonął; i że egze­
kutorom testamentu rażącą bezczynność n i e s ł u ­
s z n i e  zarzucono.

Na apostrofę do rady pow. bocheńskiej o prze­
niesienie rogatki na gościńcu gdowsko-gorlickim 
z pod Łibichowy do Łapanowa, jako członek wy­
działu pow., odpowiadam: „gościniec gdowsko- 
gorlicki zostaje pod zarządem władz rządowych, 

nie pod zarządem wydziału pow.; wydział pow. 
nie mógł żadnych wnosić przedstawień, skoro 
o przeniesieniu rogatki i niedogodnościach ztąd 
wynikłych przez nikogo zawiadomiony nie został, 

skonr podziśdzień nikt wdania się w tę sprawę 
wprost od wydziału pow. nie zażądał."

Bochnia, dnia 15 lutego 1870 r.
Leonard Serafiński. 

Mości ska.— [W ybo ry  u z u p e ł n i a j ą c e ] ,  — 
Do rady pow. mościskićj wybranym został dnia 
13 b. m. na członka z grupy większych posiadłości 

Stanisław Bielski właściciel Lipnik.

Wiadomości z literatury I sztuki.

Sprawy miejskie i powiatowe.
B o c h n i a . — [ F u n d a c j a  n au k o w a  ś. p. Pe ­

t r y c z y n a — sp ra w a  ro g a t k ow a] .— Jako je­
den z wykonawców testamentu ś. p. Kazimierza 
Prus Petryczyna, poczuwam się do obowiązku 
odpowiedzićć na wezwanie „z pod Gdowa 6 lutego" 
w dzienniku K raj nr. 31 umieszczone.

Ś. p. Prus Petryczyn umarł dnia 29 stycznia 
1869 r. Dnia 31 stycznia 1869 r. do 1.1917 przed­
łożyłem c. k. sądowi krajowemu w Krakowie te­
stament, zawierający zapis fundacyjny, Dnia 12 
lutego 1869 r. otrzymałem zawiadomienie sądowe,

— Oddział nauk przyrodniczych i lekarskich 
towarzystwa naukowego krakowskiego odbył dnia 
12go b. m. zwykłe posiedzenie miesięczne, na któ- 
rem prof. N o w i c k i  miał rzecz o świeżych na­
bytkach naukowych na polu fauny krajowćj. Przy­
czynili się do nich oprócz samego wykładającego 
także dwaj badacze niemieccy przez tegoż do po­
żądanego współpracownictwa zachęceni i nakłonie­
ni. Jakoż dr. Ko ch  w Norymberdze opisał bli­
sko 200 gatunków pająków postrzeganych w Ga­
licji a między temi nowo odkrytj ch 19; opisem 
zaś much ze stoków tatrzańskich północnych za­
jął się dr. L ów  w Gubnie, pomiędzy niemi jeBt 
8 gatunków nowych. Profesor N. okazał potśm 3 
owady przez siebie odkryte i opisane, a miano­
wicie : nowego Wija, którego na uczczenie zasług 
hr. Mniszcha nazwał Glomeris Mniszechii, nowego 
pająka oznaczonego mianem Nemostoma Kochii : 
nową muchę ochrzczoną naukowo Dioctria Zon- 
taki, aby upamiętnić naukową działalność konser­
watora przy znakomitym zbiorze fizjograficznym 
założonym i utrzymywanym nakładem hr. Dzie- 
duszyckiego. Oprócz tego udzielił jeszcze wiado­
mości o pojawieniu się w ciągu tśj zimy w kraju 
ogromnćj ilości owadu zwanego p ch l i  c ą (Degce- 
ria nivalis L.), którój okazy przechowane w wy­
skoku, dał zgromadzonym do oglądania. Doniósł 

tśm zdarzeniu p. Homolacz, właściciel Gnojni­
ka, gdzie w czasie odwilży na gościńcu spostrze­
żono te żyjątka rozsypane jak tabaka lub śnieg 
poczerniony. Wykładający sądził, że owad ten 
zapewne pokazał się w innych stronach także, 
lecz o tśm nie doniesiono, życzyćby zaś należa­
ło, aby o tego rodzaju spostrzeżeniach zawiada­
miano zaraz komisją fizjograficzną. Wzmiankowa­
na pchlica jest owadem nieszkodliwym.

O nadesłanych w rękopiśmie pracach nauko­
wych zdawali sprawę: przewodniczący rektor S k o- 
b e l  w imieniu nieobecnego na posiedzeniu prof. 
K a r l i ń s k i e g o  z rozprawy matematycznśj pro 
fesora uniwersytetu warszawskiego dra Wł. Za­
j ą c z k o w s k i e g o :  „Przyczynek do teorji ukła 
dów równań liniowych o pochodnych cząstkowych 
rzędu pierwszego;8 prof. C z y r n i a ń s k i ;  z pra­
cy treści chemicznśj p. Br. R a d z i s z e w s k i e ­
go z .Lowamum w Belgji; „kilka uwag nad ró- 
wnokształtnością i wielokształtnością połączeń che­
miczny ch", a nakoniec prof. A l th  z pisma geolo 
gicznego p. A. I d z i k o w s k i e g o ,  inżyniera gór 
niczego z akademji paryzkiśj, wychowańca insty­
tutu technicznego krakowskiego: „pogląd geologi­
czny na pokłady ziemi w Galicji zawierające pe 
troi, jego pochodzenie i sposoby wydobywania."

Dr. W a r s c h a u e r  oświadczył, że owady przez 
kolegę R o m p a l s k i e g o  z Pilicy z ucha pewne­
go chorego wydobyte i jemu doręczone, uznał prof. 
N o w i c k i  gąsienicami pospolitśj muchy, zwanś; 
jEristalis z rodziny bzgowatych. Tenże prof. N, 
wziął ztąd pochop do podania kilku szczegółów o 
właściwości niektórych gatunków much do skła 
dania swych jajek na pewnych częściach żywych 
zwierząt.

Jeszcze prof. A l t h  zabrał głos w przedmiocie 
ustalenia wyrazownictwa naukowego mineralogi 
cznego, poczóm w końcu odbył się wybór składu 
biura oddziałowego na rok następny. Wypadek 
głosowania zatwierdził rektora S k o b la ,  przewo 
dniczącym oddziału, prof. P i o t r o w s k i e g o  de 
legowanym do komitetu, dra O e t t i n g e r a  sekre 
tarzem.

T ydzień  (Kraszewskiego) n r .7 zawiera: Prze­
gląd dzienników; korespondencjo * Rzymu o so

borze, z Poznańskiego o przesileniu minister)al- 
nśm w Austrji i z nadgranicy. Przegląd piśmien­
niczy zajmuje sig politycznśm studjum: Polen, 

ergangenheit, Gegenwart, Zukunft. Prócz tego 
rozmaitości i w odcinku powieść „Kochajmy się" 

a szy ciąg.—o  ustąpieniu p. Rapackiego z nasze- 
go estru pi-ize Tydzień, że to „grozi zagładą kra­
kowskiej scenie.8 smutna to prawda, ale kto 
temu winien, kto zmusił do ustąpienia Rapackie- 
go, rego obre chęci dla naszej sceny nadto 
były widoczne?... Dobry teatr nie może nigdzie 
istmść bez dobrśj dyrekcji.

-  Druk pierwszego *e,zytu „Mrówki,8 który 
apóźnił się z powodu nie dojścia na czas drzewo­
rytów z Warszawy, został już ukończony Ekspe­
dycja tego zeszytu nastąpi w tych dniach, poczóm 
niezwłocznie i zeszyt drugi się okaże.

Kronika potoczna j rozmaitości.
— Odbieramy następującą odezwę:
W Poznaniu zawiązał się komitet w celu wybu­

dowania w tśm mieście stałego teatru polskiego 
* dobrowolnych ofiar. Ponieważ myśl ta sięga swą 
doniosłością poza zakres jednśj prowincji, two­
rząc jeszcze jedno ognisko sztuki narodowśj i  

W Inieście najwięcśj ze wszys- 
, 8 ° .lc ?° 8 lclł wyBtawionśm na zgubny wpływ

WQ e° Zywi° 111 Powinnością jest całego narodu 
wspierać to przedsięwzięcie. Tśm więcśj Kraków 
poczuwać się powinien do tego obowiązku, że 
Wielkopolska przy każdśj sposobności hojnym za­
siłkiem wspierała zawsze wszelkie narodowe Usi­
łowania w naszśm mieście.

Spodziewamy się przeto, iż bal, który w d 28 
lutego danym będzie w Krakowie w sali hotelu 
Saskiego na korzyść wybudowania stałego teatru 
polskiego w Poznaniu liczna publiczność zaszczy- 
ci swoj^ obecnością.

Obowiązki gospodyń raczyły przyjąć: Pp. Ka­
tarzyna z hr. Branickich hr. Potocka, Helena z 
Jankowskich Szlachtowska, Karolina z ks. Jabło­
nowskich hr. Husarzewska, Aniela z Baranowskich 
Taczanowska, Stanisława z Libeltów Łepkowska, 
Helena z Dobrzyńskich hr. Męcińska.

Komitet urządzający bal składają: Pp. Dr. Jó- 
zef Dietl prezydent m. Krakowa, dr. Szymon Sa- 
melson, Wincenty hr. Bobrowski, Leon Chrza­
nowski, Władysław Siemieński, Władysław hr. 
Koziebrodzki.

Niniejsza odezwa służy-za zaproszenie — bile­
tów dostać można w ostatnie trzy dni przed ba- 
lenrw hotelu Saskim pod nr. 16. Ceńa: bilet f*- 
milijny 5 złr., pojedynczy na salę 2 złr., na ga- 
lerją 3 złr.

W aln e zeb ran ie  bawiących w Krakowie i przy­
byłych z prowincji sybiraków odbyło się w dniu
13 b. m. Przewodniczący złożył sprawozdanie, które 
okazuje: że od dnia 1 kwietnia t. j. od czasu za­
wiązania się stowarzyszenia, włącznie do ostatnie­
go grudnia 1869 r. wpłynęło do kasy z miesięcz­
nych wkładek stowarzyszonych 79 złr. 88 centów, 
z szlachetnych ofiar rodaków 581 złr. 33 c., z ofiar 
nadesłanych przez redakcję Kraju  465 złr. 17 c., 
Czasu 23 złr. 92 c., Dziennika Poznańskiego 19 złr.
14 c., z przedstawień teatrów amatorskich i od­
czytów 1237 złr. 41 c., ze zwrotu zapomóg { po­
życzek 279 złr.; razem 2676 złr. 5 c. Z tego wy­
dano: na zapomogi i pożyczki czasowe, na utrzy­
manie i sprawienie odzieży i podróż do miejsc 
rodzinnych lub na posady, na potrzeby kancela- 
ryjne, na pobierających stałe miesięczne zapomogi, 
wydatki potoczne i kwota odstąpiona komitetowi 
kalek, wdów i sierot z r. 1863, razem 2505 złr. 80 c. 
Pozostaje w kasie z ostatnim dniem grudnia I70złr. 
25 cent.

Umieszczono na posadach ekonomicznych, przy 
kolejach żelaznych, przy warsztatach, w rzemio­
słach i na służbie 404 sybiraków.

Przewodniczący przedstawił potrzebę utworze­
nia filji i agencji po miastach w Galicji a to w tym 
celu, aby sybiracy potrzebujący pomieszczeń w ró­
żnych kraju stronach, znajdowali wszędzie równą 
jak w Krakowie opiekę i możliwą pomoc, a za­
razem kontrolę nad ich zachowaniem. Następnie 
gdy przewodniczący oświadczył, że składa go­
dność, zgromadzenie jednomyślnemi prośbami skło­
niło go do zatrzymania i nadal przewodnictwa.

B a le .—Dzisiaj bal strzelecki, we wtorek u pre­
zydenta, we czwartek medyków, w ostatni ponie­
działek poznański—jak na Kraków, i jak na ko­
niec karnawału, to ładna sumka.

P ostęp .—W sobotę 19 lutego będzie miał wy­
kład nadzwyczajny p. A l f r e d  S z c z e p a ń s k i :  
„Rok 1768 i 1846 w P o l s c e .8 .

— Dzienniki wiedeńskie rozpisują się obszernie 
szczegółowo o „ u p a d ł o ś e i  domu h a n d l o ­

wego K i r c h m a y e r a .8 Wczorajszy Czas je ­
dnak zamieszcza oświadczenie pp. A d a m a  hr. 
P o t o c k i e g o ,  P a w ł a  P o p i e l a ,  St. hr. M a ł a ­
c h ow sk ie g o ,  F r a n c i s z k a  hr. M y c ie l s k i e g o

M i e c z y s ł a w a  hr. Reya: „iż wiadomość rozpo­
wszechniona w Wiedniu o upadłości tego domu 
est fałszywą i bezzasadną.

— Widzieliśmy w tych dniach corocznie wyda­
wany tak zwany concretalstatus urzędników i sług

oddziale sądowym w obrębie sądu wyższego 
krajowego w Krakowie. Ten spis obejmuje wyka* 
imion nazwisk klasy djetowśj płacy rocznśj i na­
stępstwa A) urzędników konceptowych; B) urzę­
dników manipulacyjnych; C) sług. I. Przy c. k. 
sądzie wyższym krajowym; II. przy czterech są­
dach kolegjalnych Iśj instancji; III, sądach po­
wiatowych i IV. oddziału rachunkowego przy c. 
k. sądzie wyższym; nadto ad I. i II. należą nad- 
prokuratorja i prokuratorja; a ad II sądy dele­
gowane miejskie.
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A mimo to wszystko tak długo czekać trzeba 
na załatwienie spraw w tutejszym sądzie.

Z biegłe. — Zamieszczone w nr. 31 nąszpgęj 
dziennika doniesienie o ucieczce dwóch posługa^ 
czek ze szpitala śgo Ducha, prostujemy na pod­
stawie osiągniętśj wiadomości z autentycznego źró­
dła w sposób następujący;

Dwie dziewczęta, 17 - letnia T. B. i  16 - letnia 
j .  J. sprzykrzywszy sobie dłuższe zostawanie w 
szpitalu, gdzie na kuracji zostawały, zmówiły się 
do ucieczki, o którśj kilka dni myślały, albowiem 
znaleziono w kilku łóżkach prześcieradła, jakby
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do powiązania ponaciągane. W nocy d. 28go sty­
cznia, gdy inne wspólchore jako tśż dyżurna po- 
sJugaczka spały, wzięły płótno rozciągnięte na po­
dłodze, jeden koniec jego uwiązały u nogi łóżka 
L. S. pod oknem na plac śgo Ducha wychodzą- 
cśm, następnie górną połowę okna otworzyły, płó­
tno przerzuciły na ulicę i po takowśm się spuści­
ły, zabrawszy niektóre rzeczy dwom posługaczkom 
tudzież 2 koszule i 2 spódnice zakładowe. Gdy 
L. S. z powodu wiejącego zimna się obudziła i 
uwagę posługaczek zwróciła, dopiero się przeko­
nano o ucieczce. Lecz zbiegłe, niedługo się wol­
nością cieszyły, bo wkrótce odszukane napowrót 
jako niezupełnie uleczone do szpitala odstawione 
zostały; z rzeczy zwróciły się wszystkie, prócz 3 
kawałków. Zadziwia odwaga i śmiałość, z jaką 
prawdziwe salto mprtale ,* wysokości najmnićj 3 
gążniowćj wykonały, jak również czujność stróżów 
nocnych. Dochodzenie przeciw wyż wspomnionym 
osobom jest w toku.

N apad.— Pewna kobieta wracając do domu ko­
ło godz. (Ośj na Zwierzyniec, napadniętą została 
przez mężczyznę, który już zerwał jćj chustkę z 
głowy i byłby ją do reszty obrał, gdyby nie je­
den mieszkaniec zwierzyniecki, który usłyszał 
krzyk owśj kobiety, przybiegł na pomoc i napa­
stnika odpędził. A przecież miasto znaczne kwo­
ty na policją i na stróżów nocnych wydaje.

H andel d ziew czętam i. — Dzienniki z Buka­
resztu podają wiadomość o dwóch wypadkach, które 
wielkie wywołały zgorszenie między publicznością. 
Jerzy Radulowicz w Turn-Severynu, został przy- 
aresztowany na dworcu kolei żełaznśj w Temes- 
warze wraz ze swoją niby małżonką w chwili,gdy 
zamierzał odjeżdżać z dwoma dziewczętami, które 
najął do nowo urządzonćj kawiarni. Sędzia śledczy 
udał sią do starostwa wTurn-Sewerynie po szczegó­
łowe wiadomości o osobie aresztowanego. Starostwo 
odniosło się natychmiast do policji, a ztamtąd nade­
szła odpowiódź, że Radulowicz starał się o pozwole­
nie urządzenia kawiarni, „że się ciągle zajmował u- 
trzymywaniem zakładów publicznych" i że mnie­
mana jego żona jest bardzo dobrze znaną panią 
Turns, „żyjącą z tego samego przemysłu." W koń­
cu policja dziwi się doniesieniu o trzymaniu w a- 
reszcie, ponieważ Radulowicz i jego towarzyszka 
chodzą sobie swobodnie po Turn-Sewerynie. Za­
gadkę tę objaśnia nowe pismo sędziego z Temes- 
waru, w którćm donosi, że Radulowicz i jego to­
warzyszka w skutek uchwały sądu miejskiego w 
Temeswarze wypuszczeni zostali na wolną nogę i 
oddani pod bezpośredni nadzór starostwa w Turn.

W Aradzie zaś sąd miejski w inny sposób po­
stąpił sobie z podobnego rodzaju przestępstwem. 
W Turn - Sewerynie mieszka także niejaka Ju- 
ljanna Wald, trudniąca się handlem tychże sa­
mych artykułów. Pani ta bardzo dba o to, aby 
mieć zawsze świeży towar. Otrzymała ona od pe­
wnego właściciela domu w Aradzie, nazwiskiem 
Eorenowicza list, w którym tenże donosi jśj za­
pewne nie pierwszy raz, że ma dwie dziewczyny 
do sprzedania, wzywają, aby przyjechała naprzeciw 
niego do Rękas (między Temeswarem a Lugos), 
a on jćj tam przywiezie swój towar.

Jufia Wald przybywszy do Rękas, przystaje na 
kupno, ale wydaje jćj się ono za drogie, gdyż Ko- 
reńowicz za jedną Otylję Herwarth żądał 130, a 
za drugą Luczę Hujnul 140 franków. Zgodzili się 
jednak w końcu i pani Wald zapłaciła 190 fran­
ków, które miała przy sobie, a na 80 wystawiła 
rewers. Zakupione dziewczęta w Turn-Sewerynie 
zaczęły skarżyć się na oszustwo i postanowiły po­
rzucić swoją panią. Pani Wald miała nadto kło­
potu, gdyż jedna z dziewcząt była chorą, a nare- 
szcio obie uciekły do Krajowa. Juljanna Wald 
nie chciała przeto dopłacić 80 franków Koreno- 
wiczowi, a sąd arudzki pozwał ją o 80 franków 
przed starostwo. Byłoby to wszystko dotąd natu­
ralną rzeczą, ale zastanowienia godnym jest pro­
tokół sądu aradzkiego, w którym wyraźnie napi­
sano, że owe pieniądze należą się za „sprzedaż 
dziewcząt," „że pani Wald kłamie," ponieważ o- 
bie dziewczyny przed odjazdem uznane zostały 
za zdrowe.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie komitetu towarzystwa gospo­

darskiego galicyjskiego za rok 1869.
(Ciąg dalszy.)

Ul. Subwencja sadownieza.
( 1 0 0 0 + 3 5 0 0 = 4 5 0 0  zl. w. a.)

Z sumy pierwotnie udzielonej 1000 zł. prze­
znaczonych było 200 zł. na premja —  a 800 
zł. na założenie gminnych szkółek drzew o- 
wocowych.

Po przeprowadzeniu korespondencji z wszyst- 
kiemi oddziałami w tej mierze i rozpatrzeniu 
się w nadesłanych propozycjach, rozdano 
premja następującym osobom : ks. Żabie z Ra- 
dochoniec 50 zł., ks. Wolińskiemu z Tudoro- 
wa 50, ks. Obłoczyckiemu z Truskawca 40, 
Włościaninowi Tyczce ,z Jabłonki 30 zł., P. 
Przeszlakiewiczowi, dyrektorowi szkoły głównej 
w Gródku 30 zł., razem 200 zł. w. a.

Premja z odnośnemi dyplomami przesłano 
na ręce dotyczących oddziałów — i takowe 
w sposób uroczysty stronom doręczone zostały.

Szkółki drzew owocowych założono: 1) w 
Gródku, 2) w Horodence, 3) w Birczy, 4) w Brze- 
żanach, 5) w Komarnie.

Subwencjonowano zaś szkółkę w Tudoro- 
wie za wyraźnem zezwoleniem ministerstwa.

Każdej z tych szkółek udzielono 100 zł.

zasiłku, na ręce dotyczącego oddziału. Do za­
rządu złożone są komitety osobne — nadzór 
zaś, naczelny przysłużą oddziałom.

Nadmienić wypada — iż zakładanie gmin 
nych szkółek drzew owocowych w kraju na­
szym ulega wielkim trudnościom — gminy bo­
wiem niechętnie skłaniają się do tego, pomi­
mo udzielonej przez rząd subwencji; raczej 
u stron prywatnych spotkać się można z ofiar­
nością— dowodem tego Bircza, gdzie na za­
łożenie szkółki darował pan Inocenty Kowal­
ski 1200 sążni kwadratów., dowodem Brzeźa- 
ny, gdzie hr. Stanisław Potocki ofiarował pod 
szkółkę 2 morgi i 1565 sążni kwadrat., do­
wodem Horodenka, gdzie właściciel Mik. hr. 
Romaszkan ofiarował pod szkółkę 600 kwadr, 
sążni.

Z tego powodu postanowił komitet wnieść 
podanie do ministerstwa, aby dozwolone było 
subwencjonowanie nietylko szkółek gminnych, 
ale i prywatnych, z zastrzeżeniem pewnej ko­
rzyści dla ogółu.

Z udzielonćj subwencji drugićj 3500 zł. 
przeznaczyło ministerstwo:

a) 1000 złr, dla towarzystwa ogrodniczo- 
sadowniczego we Lwowie.

b) 200 zł. dla takiegoż zakładu w Stani­
sławowie.

c) 1000 zł. na szkółki owocowe.
d) 300 zł. na premja.
e) 1000 zł. na stypendja dla chmielarzy. 
Załatwiono tę sprawę w sposób następujący: 
Kwotę 100 zl. doręczono towarzystwu o-

grodniczo-sadowniczemu — i już przedłożony 
został z tamtąd rachunek z użycia tej sub­
wencji dla przesłania go ministerstwu.

Kwotę drugą 200 zł. przesłano na ręce 
oddziału stanisławowskiego.

Ad c) i d) odniesiono się do wszystkich 
oddziałów po odnośne propozycje.— Dotąd 
wszakże nieliczne napłynęły odpowiedzi, co 
komitet li tylko tym trudnościom przypisać 
musi, o jakie utyka w kraju naszym założe­
nie gminnych szkółek owocowych — jsk to 
wspomniano powyżej.

W sprawie chmielarzy wreszcie: odniósł 
się komitet pobliższe wyjaśnienia do towa­
rzystw rolniczych, w Zateczu i Mnichowie, in- 
formojąc się tamże, kiedy roboty się rozpo­
czynają, jak długo trwają i jak wielki jest 
koszt utrzymania ? —  wszystko to bowiem wpły­
wa na wysokość, a zatem i na ilość stypend- 
jów. Odpowiedzi odnośne już nadeszły— i ko­
mitet zaraz po odbyciu rady ogólnej będzie 
mógł przystąpić do ostatecznego załatwienia, 
a to wysyłając stypendystów na naukę upra­
wy chmielu do Czech i Bawarji — zkąd po 
odbytej praktyce wróciwszy, z pożytkiem w kra­
ju użyci byc mogą.

IV. Na statystykę zbiorów otrzymał komitet 
3450 zł. w. a.

Nie wdając się w szczegółowy opis ani 
przebiegu czynności, ani metody przez komi­
tet przyjętćj — gdyż sprawozdania z posiedzeń 
komitetu w dziennikach ogłaszane, podały już 
obraz tychże swego czasu — napomkniemy tylko 
w ogóle, iż komitet zamianował do prac sta­
tystycznych komisję stałą, w skład którćj wcho­
dzą: pp. Piotr Gross, Mieczysław Szczepański, 
Otton Hausner, Adolf Rudyński i Kazimierz 
Chłędowski, a ze strony komitetu jako refe­
rent p. Mieczysław Marassć.

Oddziały zawezwał komitet do podziału o- 
brębu swego na strefy naturalne, i na przed­
stawienie tychże zamianował delegatów stre­
fowych), za pośrednictwem których mimo tru­
dności na jakie z wielu stron napotkał, zebrał 
i przedłożył komitet w terminie wyznaczonym 
daty żądane, przynajmniej co do ziemiopłodów 
głównych; czem dopełnił nietylko wezwania 
ministerstwa, ale i wyraźnego w tej mierze pole­
cenia ogólnego zgromadzenia, przekazującego 
mu, aby przy pierwszej sposobności starał się 
do skutku doprowadzić statystykę w kraju.

Komisja statystyczna nie uważa swej czyn­
ności za skończoną; z jednej strony pracuje 
nad uzupełnieniem dat zebranych, z drugiej 
nad wypracowaniem podziału kraju na strefy 
naturalne, a pp. delegatom strefowym wypła­
cił komitet już w większej części przypada­
jącą na nich kwotę, z repartycji sumy sub­
wencyjnej, z tytułem zwrotu kosztów na wy­
datki kancelaryjne.

Z uznaniem podnosi komitet, iż niektórzy 
delegaci kwot tych nie przyjęli, przeznaczając 
je na oele szkoły dublańskiej lub inne.

' (Dalszy ciąg nastąpi.)

Koleje krajowes. (Sprawozdanie miesięczne 
Kraju.) Ogólny dochód brutto na kolei ga­
licyjskiej Karola Ludwika w styczniu przewyż­
sza o 35572 złr. dochcód z stycznia 1869; 
kolej jednak jest teraz o 14 mil dłuższą sto­
sunkowo więc dochód odnośnie na milę o- 
kazałsię mniejszy, w styczniu ir. z. wynosił 7368 
złr., t. r. 6269 złr.

Korzystniej rozwinął się ruch na kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej. Na dawnej linji Lwów- 
Częrniowce dochód z stycznia t. r. przewyż­
sza dochód z tego samego miesiąca r. z. o 
19564 złr. 29 c. Linja Czerniowce-Suczawa 
wykazuje dochodu 16507 złr. 66 c. W ogóle 
cały dochód brutto tej kolei w styczniu wy­
nosi 145490 złr. 17 c., a odnośnie na milę 
3096 złr.

Przewóz osób ciągle się wzmaga, ruch zaś

towarowy na kolejach dla których głównym 
artykułem przewozu jest zborze, podupadł 
z powodu ogólnej stagnacji w handlu zbo­
żowym; specjalnie zaś w Galicji z powodu 
złych dróg. Koleje liczące węgiel do swych 
głównych artykułów przewozu wykazują świet­
ne rezultata i tak kolćj północna cesarza Fer­
dynanda ma dochodu na milę w styczniu t. r. 
20763 złr. zajmuje też pod tym względem 
pierwsze miejsce między kolejami austrjackie- 
mi, kolćj galicyjska l2te, a lwowsko-czernio- 
wiecka 16te.

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 15 

lutego 1870 r.
złr. c. złr. c.

Mierzyca pszenicy zimo. oc 4 50 do 5 12%
i> Jarej 4 50 5 —

,i ż y t a ................ 2 85 2 95
,, jęczmienia . . 2 40 2.62%
., o w s a .............. 1 87% 2 10
„ grochu . . . . 2 75 3 25
„ jagieł .............. 5 — 6 —
„ fasoli................. 4 - 5 -
„ tatarki . . . . . 2 — 3 50
„ prosa .............. 2 50 3 —
„ rzepaku zimowego 7 75 8 —
„ wyki ................. 2 50 3 —
„ ziemniaków . . \ 20 1 25

Centnar wied. siana . . 1 50 2 —
„ słomy . . 1 — 1 10

Funt mięsa wołowego ze
spasionego bydła. . . — 22 — 24

Funt mięsa z drob. bydła -  20 — 22
,, polędwicy wołowej -  30 — 40

Garn.spiryt.90°tral zopł. 1 95 2 50
„ okow. 80° „ „ 1 60 1 75

Garniec masła młod. św. 3 85 4 —
Funt wted. słoniny . . . — 40 - 4 8

soi*............. __ — -  7
Kopa jaj kurzych . . . . 1 20 1 25
Miarka kaszy jęczmiennej —  45 — 60

„ „ latarczanej 1 45 1 50
„ „ pszenicznej 1 30 1 35

„ perłowej. . 1 — 1 15
„ „ tatar, całej. -  95 1 —
„ „ tat. łupanćj — 80 — 85
„ pęcaku ................. -  70 -  80
„ kaszy jaglanej . . -  75 — 80

Cent. mąki pszenicznej . 8 30 11 60
Sąga drzewa opałowego

bukowego . . . . 14 - 14 50
dębowego . . . . 12 — 14 —
olszowego . . . . 10 — 10 50
sosnowego . . . . 9 — 9 50
jodłowego . . . . 7 50 8 —

Sąga maj. 50 cent. wied.
węgli kowalskich . . —  — 25 —

„ zwyczajnych . 20 — 22 —
Cent. netto węgli kowal. — 65 —  70

„ „ ,» zwycz. -------- —  50
Cent. brutto węgli zwycz. -------- — 46
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego 

Dan jak wyżćj.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Za komis, targów.
Fran. Wierzuchowski. Siermontowski.

J. Pochwalski.

L w ó w , 16 lutego. (Sprawozdanie tygo­
dniowe Gazety Lwowskiej) Nadzwyczajne 
mrozy trwały do połowy ubiegłego tygodnia, 
dopiero dnia 11 b. m. zaczął śnieg padać, 
przyczem ociepliło się. Stan dróg jest ciągle 
bardzo dobry. Ceny frachtu w ostatnich dwóch 
dniach spadły.

Handel towarowy z powodu nadzwyczajnych 
mrozów mało był ożywiony. Prawiej nic nie 
dowieziono głównie dla tej przyczyny, iż tru­
dno było dostać robotników do pakowania, 
czemu zreszrą dziwić się nie można, bo ubo­
ga klasa pracująca w naszym kraju nie ma 
wcale odcienia odpowiedniego klimatowi. Z te­
go też powodu nie dowieziono drzewa opa­
łowego do składu kolei czerniowieckiej we 
Lwowie i wstrzymane zostały przesyłki drze­
wa okrętowego i do wyrobów. Z powodu 
niezwykłego podskoczenia cen oleju rzepako­
wego za granicą, artykuł ten podrożał i u nas, 
chociaż nie ma na niego szczególnego popy­
tu. Małe olearnie galicyjskie nie posiadając 
znaczniejszych zapasów, nie mogą uczynić za­
dość zleceniom z zagranicy chwilowo dość 
ożywionym. Płacono olej rzepakowy po 29 
złr. 50 c. do 50 wraz z beczką. Geny nafty 
przy mniejszym popycie zaczynają spadać. 
W ostatnich 10 dniach popyt z dalszych stron 
był bardzo mały, wysłano tćż z Drohobyczy 
w tym przeciągu czasu zaledwie 150 cet. do 
Morawji i Austrji. Naftę rafinowaną 45° pła­
cono po 14 złr. 35 c., surową po 9 złr. 75 
c. Przy zakupnie z odstawą w masie przysta­
wano na niższe jeszcze ceny. Odbyt na spi­
rytus, zwłaszcza na Bukowinie dość był oży­
wiony. Najwięcej wywieziono do Wiednia.

Płacono wiadro po 12 złr.
W handlu zbożowym była stagnacja taka

sama jaka trwa już niespełna od dwóch mie­
sięcy. Kraje sąsiednie zaopatrzyły się dosta­
tecznie w zboże amerykańskie i nie oglądają 
się bynajmniej na Galicję. Właściciele młynów 
tak po miastach jak i na prowincji zakupują 
tylko tyle ile im potrzeba chwilowo a nie my­
ślą bynajmniej o spekulacjach. Niskie ceny 
zboża za granicą utrudniły w tygodniu ubie­

głym nawet odbyt na żyto do pogranicznych 
młynów w Szlązku pruskim. Podobnież wy­
wóz owsa już nie popłaca. Loco Lwów pła­
cono przenice 170 f. 8 złr. 20 c., żyto 160 
f. 4 złr. 40 c., jęczmień 140 f. 4 złr. 80 c., 
owies 100 f. 2 złr. 80 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: B o c h n i a :  pszenica 170 f. 9 
złr. 20 c., żyto 160 f. 5 złr. 25 c., jęczmień 
142 f. 5 złr., owies 100 f. 3 złr. 40 c. Sil­
ne mrozy utrudniły dowóz, dla tego też zu­
pełna nastała stagnacja. T a r n ó w :  pszenica 
170 f. 8 złr. 80 c., żyto 160 f. 5 złr., ję­
czmień 140 f. 4 złr. 90 c., owies 100 f. 3
złr. 25 c. Z powodu silnych mrozów prawie 
nic nie dowieziono. D ę b i c a :  pszenica 170 
f. 8 złr. 45 c , żyto 160 f. 5 złr. 10 c., ję­
czmień 142 f. 5 złr. owies 100 f. 3 złr. 10
c. Nie ma popytu zarówno na pszenicę i ję­
czmień jak i na żyto i owies. Rz e s z ó w:  
pszenica 170 f. 8 złr. 50 c , jęczmień 140 
f. 4 złr. 80 c., żyto 160 f. 4 złr. 90 c., o- 
wies 100 f. 3 złr. Przy słabym doworie od­
byt mały i tylko na konsumeję. J a r o s ł a w  
pszenica 170 f. 8 złr. 50 c.,żyto 160 f. 4 złr. 50 c. 
jęczmień 138 f. 4 złr. 20 e., owies 100 f. 2 złr. 
50 c. Na pszenicę nie ma popytu. W ostatnich 
dniach wysłano 100 korcy żyta do Szlązka pru­
skiego. Z ł o c z ó w:  pszenica 170 f. 7 złr,, żyto 
160 f. 3 złr. 80 c., jęczmień 138 f. 3 złr. 70 c. 
owies 100 f. 2 złr. 60 c. Dowóz mały i od­
byt trudny.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w ty­
godniu ubiegłym koleją czerniowiecką 550 
sztuk i zostały posłane do Oświęcima. Z tu­
tejszej targowicy oddano na kolej 155 wołów.

C eny targow e w  m iesią ca  styczn ia .
Miejsce targu :

X 02

■Oaao—O
r. c. r. c. r. c. r. c. r. c

o.o
X 02

walutą austrjacką

4 33 4 , , 4 4 50 3 50
2 43 2 50 2 50 2 50 2 40
2 27 2 25 2 25 2 20 16
1 50 1 50 1 50 1 40 50

— — 2 50 2 — 2 40 — —
_ 85 ___ 80 ___ 60 _ _ 60 _ 55
3 30 3 — 3 50 3 20 2 90
1 70 1 20 1 35 1 20 1 15
9 — 6 — 7 50 7 ___ 7 30
6 50 4 — 5 — 5 ---- 6 25

— 17 - 14 — 15 — 16 — 14
1 37 1 — 1 30 — 60 1 30

— 26 — 18 - 22 — 24 — 24
— — — — — 20 — 20 ___ 20

35 — 30 — 40 — 45

Mec pszenicy 
żyta . . .
jęczmienia 
owsa . . .
hreczki . .
kukurudzy 
ziemniaków .

„ grochu . .
Cetnar siana 
Sąg drzewa twardego 

„ „ miękkieg.
Funt mięsa wolowego 
Miara wina . . .

„ piwa . . .
Wyrobnik z wiktem 

„ bez wiktu

W ied eń , 14 lutego. Na targ dzisiejszy 
przypędzono 2377 wołów, między którymi 
galicyjskich było około 1300 "sztuk. Cena 
28.50— 31 złr. Targ mało ożywiony.

G d a ń s k , 12 lutego. Port nasz i morze, 
pokryte lodem, jak daleko okiem sięgnąć można. 
Mróz dniem 13° do 16°, nocą do 20° lleau- 
mura dochodzi.

W Anglji targi zbożowe w początku tygo­
dnia były bardzo słabe. Z pomyślnym wia­
trem południowym przybyło wiele okrętów 
zbożowych z Ameryki i Czarnego morza" do 
Anglji, których przybycia później się spodzie­
wano ; wszystkie place przeto były przepełnio­
ne, a pszenica angielska, która po większćj 
części w lichej jest kondycji, była o 2 do 3 
szyi. tańszą niż w zeszłym tygodniu, towar 
zagraniczny zaś z ustępstwem 1 do 2 szyi. 
na kwarterze oddawano. Od środy jednakże 
pokup był nieco ożywieńszy i na wielu pla­
cach w drugiej połowie tygodnia ceny wpra­
wdzie nieco się wzmocniły, lecz stanowczego 
polepszenia tylko spodziewać się można, jeże­
li dowozy zagraniczne znacznie się zmniejszą 
W tym roku bowiem mamy to szczególne 
zjawisko, że lubo dowozy krajowe w Anglji 
są przecięciowo o 25 do 30%  mniejsze niż 
w zeszłym roku, to przecież pod naciskiem 
dowozów zagranicznych ceny są o 20%  niż­
sze od cen zeszłorocznych.

Jęczmień o 1 szyi. na kwarterze tańszy.
Groch bez zmiany.
We Francji targi bez znaczniejszej zmiany, 

pszenica średnich gatunków cofnęła się o 25 
do 20 cent. na 120 kilog, towar wyborowy 
zaśt był nieco droższy.

Zyto mniej żądane, chwiało się w cenie.
Owies o 20 cent. na hektol. droższy.
Na naszym placu w pierwszej połowie ty­

godnia pokup był bardzo mały i ceny wszyst­
kich gatunków pszenicy cofnęły się o 1 %  tal. 
do 2 tal na 2000 funt. Od środy tendencja 
była lepsza, ceny zaczęły się wzmacniać, tak 
że do dziś znów o 2 tal. się podniosły.

Żyto więcej żądane i nieco droższe.
Jęczmień o %  tal. na 2000 funt. w cenie 

się podniósł.
Groch bez zmiany.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cent­

narów 26,000 czyli ton 1300, żyta centn. 
14.000 czyli ton 700, jęczmienia cent. 6000 
czyli ton 300, grochu centn. 2600 czyli ton 130.

Płacono za 2000 funt. wagi celnej czyli 
jednę ton:

Płacono za łaszt

J27'
124-
117
120

Przen.w.-ps.
„ j.-pstr.
„ ordyn.

Żyta 
Jęcz.4-rzęd. 106- 

„ 2-rzęd. 111- 
Grochu 

Kursa zamian: 
161*/, — Londyn 
wa 74 %.

wagi hol. guld. pr. za węcpel: 
t. sgr. f. t. sgr. f.

•181 6 5 ------ 59 — 58 14 — 62 21
128 5 3 ------ 56 — 66 -------59 15
•125 4 6 ------ 49 — 48 27 — 52 2
■125 3 7 ---- r 40 15 37 24 — 41 l l
110 33 20 — 3415 30 8 — 31 1
116 3 6 ------37 — 32 10 — 33 8

35 5 — 37 10 39 19 r -  42 — 
Amsterdam 1437, — Hamburg 
6.23>/, — Paryż 81 —Warsza-

Aleksander Makowski i sp.

Wiadomości telegraficzne,
P rag a  14 lutego. Arcybiskup pragski 

Schwarzenberg zachorow ał w Rzymie.
Peszt 15 lutego. (Posiedzenie izby niż­

szej.) Przyjęto e ta t m inisterstwa spraw 
wewnętrznych.

Hr. Andrassy odjechał dzisiaj rano na 
wezwanie cesarza do W iednia, gdzie się 
w obecności Lonyaya toczyć będą narady 
dotyczące podwyższenia sumy, jak ą  W ę­
grzy na wspólne wydatki wnosić m ają 
(z powodu wcielenia Pogranicza wojsko­
wego). Lonyay odmawia a B restel żąda 
podwyższenia sumy na opłacenie procentu 
od długu państwa.

Z powodu wyborów na kongres kato­
lików, węgierscy biskupi powrócą z Rzymu.

Line 14 lutego. Tagespost donosi: Nie­
dawno zwiedzała fabrykę broni w Steyr 
wojskowa kom isja włoska, te raz  zaś ro­
syjska, złożona z jen. Nottbecka, pu łko­
wnika Bestużewa i kap itana Mistanowa. 
Oczekują w i e l k i c h  z a m ó w i e ń  ze stro ­
ny rządu włoskiego i rosyjskiego. Z tego 
powodu zam ierzają wystawić jeszcze 2 za­
budowania fabryczne.

Lubiana 14 lutego. Na adres g ratu la­
cyjny mieszkańców z Castua (w Istrji) od­
powiedział biskup Strossmayer, że każde 
jego słowo i każda jego czynność będzie 
prawdziwym i szczerym wyrazem jego su­
mienia i przekonania.

Berlin 15 lutego. (Rada związku półno­
cnego). Prezydjum wniosło projekt do usta­
wy, dotyczącćj zmiany etatu  związkowego 
na rok 1870 ze względów na koszta u trzy­
mania najwyższego sądu handlowego; na­
stępnie układ kartelowy z Belgją, w Bruk­
seli podpisany.

Paryż 14 lutego. Poszukiwania w spra­
wie wykrytego sprzysiężenia trw ają dalćj. 
Dzisiaj odbyto także kilka rewizji i uwię­
ziono kilka osób. Dziś w nocy przyaresz- 
towano 3 osoby, śpiewające marsejlankę; 
jedna z nich wyciągnęła rewolwer i gro 
ziła, że strzeli.

A teny 13 lutego. Urzędownie dementuj;, 
pogłoski o trudnćm położeniu królewskić 
rodziny.

Bukareszt 14 lutego. Zapewniają z do­
brego źródła, że m inister finansów Golesco 
utworzył już następujące nowe m inister­
stwo : Aleks. Golesco, prezydjum i sprawy 
wewnętrzne; Vioriano, sprawiedliwość; Jan  
Cantacuzeno, finanse; Manu, wydział woj­
ny; Cossadini, roboty publiczne; Mancezco, 
wydział oświecenia i wyznań; teka spraw 
zagranicznych jeszcze nie rozdana.

Petersburg 15 lutego. Z Małorossji do­
noszą o szerzących się zaburzeniach; w gu 
bernji kijowskićj wybuchło formalne po 
wstanie. Naczelnicy okręgów wojskowych 
charkowskiego i kijowskiego prosili tele­
graficznie o instrukcje. Z Kijowa wysłano 
już kilkakrotnie silny oddział wojska. Dzien­
nikom w stolicy nakazano milczenie.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  15 lutego.

k .  Dzisiejsza dyskusja w komisji rezo- 
zolucyjnej nie posunęła się ani na krok 
dalej , przyczyniła się jedynie do wyja­
śnienia stanowiska rządu  w sprawie re  
zo lucji, albowiem deputowany R  e c h  
b a u e r  zażądał od rządu bliższego wy­
jaśnienia. G is  k r  a  mu odpow iada: Już 
na pierwszem posiedzeniu powiedziałem, 
że rząd  nie może przyjąć rezolucji w ca­
łości, zgadza się na  pojedyńcze punkta, 
ale żąda gwarancji, że sejm po otrzym a­
niu koncesji nie będzio już stawiać żą­
dań. Na to  G r o c h o l s k i :  Sprawa gwa­
rancji nie stoi na  porządku dziennym, 
ale to co rząd  myśli dać. Potem  zaczęli 
Niemcy mówić o wyborach bezpośrednich, 
czyniąc zaw isłą rezolucję od wyborów 
bezpośrednich.

W obec tego p. C z e r k a w s k i  w s il 
nem przemówieniu pow stał na  Niemców, 
nazywając bezpośrednie wybory: m a c h i a  
w e l i s t y c z n y m  w y b i e g i e m ,  co się 
bardzo nie podobało ministrowi spraw 
wewnętrznych.

I na tern zeszło posiedzenie, na  którem  
można powiedzieć, rząd  zd ją ł m askę i da­
do zrozumienia, że chyba kilka- koncesjek 
można się od niego spodziewać.

Sprawa rezolucji galicyjskiej w Wie 
dniu wyjaśnia się. Ministerswo nie chce 
przystać, ja k  tylko na n i e k t ó r e  jć j żą 
dania; za przystanie zaś na te  „niektóre* 
żądania rezo lucji, żąda w zam ian bózpo-

K  u . r P a p i e r ó w P  i  e  n  i  ę  d z y.

K raków  16 lntego j 
Papiery krajowe:

żędająl płacę
złr. wal. a.

Renta ......................... 60 75 
70 75

60 25
„ w srebrze .......... 79 25

Losy pożycz, z r. 1854.. _  — -------
„ I860.. 97 50 97 -

„ i, ,  1864.. 122 — 121 50
Galic. obligacje indemn.. . 74 — 73 60

„ listy zast.................. — — _
„ „ ii ban. hypot. _ _ _ __
Obligi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3°/, (Lomb.) 122 — 121 —
„ Kar.Ludwika 5% . . 102 - 101 —
>i •• i, Hemis. 
„ Czerniow. 1 5 A . . . .

95 — 94 -
82 50 81 50

„ 1867......... 92 — 91 —
» „ 1868........ 90 89 —

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy........................... 247 50 247 25
Akcje koi. K. Lud. galic,. 238 50 238 —

„ kol. czerniow.......... 206 50 206 -
„ kol. Rudol'a........... 163 50 163 —
„ kol. siedmiogr. . 167 — 166 -
„ kol. półn.-wsch.. . . 163 - 162 _

banku naród. 729 -- 724 -
Zakł. kredyt , . . 267 — 266 50

' Koh wschodnia . . 95 76 95 -
9 Zakł, kredyt, węg.. 88 — 87 —
„ banku obrotow,. . . 119 — 118 -
,  „ hypotocz. g u 106 - 104 -
„ „ handl. ogó:n. —m —
„ „ krakowski z.

wpłatę złr 83 TO — 67 —
Losy kredytowe................. 163 — 162 —

Papiery zagraniczne:
Listy zast poi. z kap. Iemis 94 - 93 —

i» ii n i, Ilemis. 
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864............
.  .  z >••1866..........

W aluty: Srebro  .........
D ukaty ...............................
Napoleondory.....................
Im periały...........................
Oourant pruski 
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń 15 lutego. 
Dług panst. R enta .. ,  .5%

„ w srebrze 5%
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .
.  ,  1854 4%
na 500 1860 5 /, 
na 100 I860 5% 
na 100 1 8 6 4 .. . . .

Como .................................
Oblig. ind. Gal 6%

„ Bukow.5 “/, 
Galie, pożycz, głodowa 7*/t 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy a u s tr ...........
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy...........
Narodowy .................

żądają! płacą źądają| płacą żądają] płac9 żądają| płacą
złr. wal. a. Akcje kolei. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.
93 50 92 75 Alfold Fium e..................... 172 25 171 76 „ Ferd. za 100złr.M.K.5% 91 - 90 50 Berlin za 100 tal. 5 skonto — _
78 - 77 50 Czeska zach. na 200 złr. 226 50 225 - „ i, i, W.A.5% 90 - 88 - Frankf. za 100 fl. 4 JJ 103 70 103 50
68 — 67 - „ północn.„ 150 „ 124 - 122 - „ „ „ (sr. płat.)5% 105 50 105 - Hambrg 100 mark 4 )) 91 90 91 80
70 — 69 50 Elżbiety. . . .  na 200 „ 185 50 184 50 „ Karola Ludwika na Londyn lO fts t. 3>/a 124 35 124 25

156 — 154 Ferdynanda na 1000 „ 2137- 2132- 300 złr. 5% ------- 101 50 Paryż za 100 fr 2j 49 35 49 30
155 — 153 — Franc. Józefa „ 200 „ 186 — 185 50 „ „ 2 emissja. 95 25 95 - Monety:
122 50 122 - Kar. Ludwika „ 200 „ 238 60 238 - „ Lwow. - Czem.-Jassy: Dukaty ważne........... 5 85 5 84

6 94 5 89 Koszyc. Oderb. 170 „ 60 50 60 I. emis. na 300 złr. 6% 82 50 82 - Napoleony................... 9 92 9 91
9 95 9 90 Lwow.- Czerń, na 200 złr. 206 - 205 50 II- .  .  5«/, 91 76 91 25 Srebro ....................... . . . . 121 75 121 35

10 25 10 15 Półn. zach. a u s tr ................ 201 — 200 50 HI. „ „ 57, 89 4G 89 20 L w ó w  14 lutego.
1 83 1 83 Rudolfa...........na 200 „ 163 50 163 — „ Rudolfa na 300 fl. 5% 92 - 91 80 Indemniz. galieyjska 57, 73 85 73 30
1 52 1 51 Siedmiogrodzka „ 200 „ 166 50 165 50 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 90 25 90 - „ buków,. . 5% -------

Rządowa na 200 (500 fr.) 382 — 380 — R ządow a.........na 500 fr. 143 — 142 50 Listy zastaw ne......... 4% 77 75 77 -
60 75 GO 60 Theissbahn ....................... 240 50 239 50 D. emis. „ „ 142 - 141 — ........... 5% 87 73 87 —
70 65 70 45 Tram w ay........................... 146 76 146 25 Południowa ....................... 121 50 121 25 Pożyczka głodowa.. 7% 101 - 100 -
99 ~ 98 76 Południowa na 500 fr.. . . 247 - 246 80 na 2003. sr. za 100 w. a. 5 y, 94 10 93 90 Akcje banku h ipo t... 67, 106 — 104 -

234 — 232 — Węgier, półn.wsch. 200 złr. 163 — 162 50 Bony 1870 za 74 „ 67, 249 -- 248 oO „ „ włościan. . ey . 92 - 90 50
91 — 90 50 „ wschodnia 200 „ 95 50 96 — ,  1875 „ 76 „ 67, _  _ _  — Dukat w a ż n y ........... 5 81 5 76
97 - 96 80 Akcje przem. i  L is ty  zast. „ 1877 „ 78 „• 6% _ — — Napoleon d’o r ............. . . . . 9 94 9 83

103 50 103 - Borysławskie naft. 200 fl. 230 — i_ — Losy prywatne. Półimperjał ros.......... 10 24 10 5
121 75 121 50 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 103 - 107 50 Kredytowe na 1 '0 fl, w.a 162 26 162 - Rubel srebr................. 1 96 1 90
24 — 23 50 Listy. zast. galicyjskie 4% 78 — ------- Clary.........„ 40 „ M.K. 37 - 36 — „ papierowy.. . . . . . . 1 52 1 bl
74 — 73 50 * » ” rr VJl — — — — Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 — 99 - 1 alar p rusk i............... -- — _
74 — 73 25 „ „ Banku Hyp. 6% 90 75 90 25 Keglewicza ____ na 10 „ 18 50 17 50 Srebro ......................... 122 50 121 -
— — — — „ „ Bank. Włoś. 6»/, 91 50 90 50 Budy . . . . .  na 4U fl.W.A. 34 51 33 50 W arszaw a  14 lutego Rs. k Rs. k

„ Bank. naród. M.K. 5°/, 97 80 97 60 P alfy .........na 40 „ M.K. 32 - 31 - Listy zast. serii 1 __ .47, 94 10 93 77
331 - ■330 - „ _ „ W.A.5*/, 93 20 93 — Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 16 — 15 50 » » i , . 2 --- •47c 93 10 92 sr-
98 26 97 75

1 • B (1/„ zast. węgierskie 5) y, 91 — 90 50 Salm ......... „ 40 „ M.K. 41 — 40 — „ likwidacyjne . . . .47, 76 86 ye 53
311 - 309 - Obligi pierwszeństwa: St. Genois „ 40 „ M.K. 31 - 30 — Poż. lot. z 1864 . . . •57. 155 56 _ —
265 20 265 - Kolei czesk.półn. 300 fl.% 92 25 92 - Stanisławów 20 „ W.A. 28 75 27 — „ .  z r. 1866 . . . • 57„ 156 — 155 33

72 50 72 — „ „ zachod.300 „5» /, 92 20 91 80 Tryestu. .  na 110 „ M,K. 126 - 124 - Akeje kol. warsz.-wied. . . . 68 75 68 25
109 25 107 76 „ Cesarz. Elżbiety 5*/, — — — Waldstein „ 20 „ „ 23 ' 22 - „ „ warsz.-bydg.. 72 - 71 —

— — — — Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 5“/, 92 25 91 75 Windischgratz 20 „ „ 21 50 20 50 „ ,, warsz.-teresp. 1— -— _ — — Elż.em,1862„ „ 5% 91 — 90 75 Wexle: „ „ łódzkie . . 101 — 100 -
726 - 724 - Elż. „ 1869 „ „ 57, 94 50 94 20 Angsbrg. za 100 fl. niem.4 >/, 103 60 103 40 Wexle na Wiedeń za 150zł 98 70

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O dchodzą: Z Krakowa do Wiednia, W rocławia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po peł,— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. ‘ 
ra n o ,— do L w o w a  o g. 11 min. 35 rauo. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06 28 r, 
o 5 30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 popoł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g, 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu 
P rzychodzą: Do Krakowa z W iednia o g, 9 m. 52 

rano 8 m .54 wieczór — z W r o c ł a w i a  o g. 
m. 45 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g. 8 m, 15rano,i og. 8, m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i og, 6 m. 25 w. —. Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 1i3 rano; 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. '11 m. 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

—  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 
Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m, póżniój 
od krakowskiego.

średnich wyborów do rady państwa, czyli 
innemi słowy, ministerstwo chce korzystać 
z tej sposobności, aby zrobić na rzecz 
centralizm u dobry in te re s , gdyż bezpo­
średnie wybory byłyby daleko ważniejszą 
zdobyczą d la  centralizm u, aniżeli te  „nie­
k tóre" koncesje dla Galicji.

Tak rzeczy stoją. Ministerstwo odsłoni­
ło  zupełnie swe stanowisko. Tylko dele­
gacja nasza nie wypowiada jeszcze osta­
tniego słowa. Ma ona zapewne jak iś  „ ta j­
ny plan," byle nie ta k i, ja k  ongi jen e ra ł 
Benedek!

Wniosek Petriny, który w rajchsracie 
przyjdzie do pierwszego czytania s ta ł się 
powodem żywćj dyskusji w dziennikach. 
Wypowiedzieliśmy już nasze zdanie, że je ­
steśmy za poparciem wniosku, bo nas wca­
le nie obchodzi i nie straszy to, co sobie 
p. Petrino myśleć może, albo też ci, k tó­
rzy go do wniosku namówić mieli — ale 
zwracamy uwagę na to, że nam on wcale 
szkodzić nie może i na tę okoliczność, że 
wniosek ten stawia na porządku dziennym 
sprawę przeobrażenia całćj monarchji a my 
tego wcale się nie lękamy. Przyzwyczajeni 
jesteśmy do niepojętćj dyplomacji delega- 
cyjnśj, ale nie pojmujemy opozycji dzien­
ników lwowskich przeciw doniosłości tego 
wniosku, który w n a s z y c h  w i d o k a c h  
podjąć powinniśmy—nie pojmujemy jak mo­
żna nie spostrzedz, że wniosek ten (jeżeli 
jest podstępny) mamy sposobność przeciw­
ko nieprzyjaciołom naszym zużytkować. 
Pomówimy jeszcze o tćm obszerniej.

W szystkie dzienniki wiedeńskie zajm ują 
się otwartym listem księcia Sanguszki, o 
którym  wczoraj wspomnieliśmy, a  którego 
dosłowne podanie dla braku miejsca od­
kładam y na ju tro .

Sprawa Pogranicza wojskowego wkrótce 
ma być rozstrzygniętą. Prowincjonalizo- 
wanie i wcielenie jednej jego części do 
Zalitawji nie podlega już kwestji. Zacho­
dzą tylko jeszcze podrzędne kwestje fi­
nansowe, nad którem i toczą się układy 
między Brestlem  a  Andrassym.

Telegram  doniósł nam wczoraj o po­
stanowieniu cesarskiem  w Wiener Zeitung 
ogłoszonem, mocą którego sprawy dotych­
czasowego m inisterstw a obrony krajowej 
przekazane zostały m inisterstwu spraw 
wewnętrznych. Gdyby się więc teraz  po­
wtórzyć m iała w Austrji podobna sprawka 
ja k  kam panja w D alm acji, p. Giskra nie 
mógłby już całej winy zwalać na swego 
kolegę ; m a on bowiem teraz wyłącznie 
w swoim ręku skoncentrowane] wszystkie 
środki do energicznego przeprowadzenia 
konstytucji grudniowej. Ciekawiśmy, gdzie 
ich najprzód użyje.

O stanie rzeczy we F rancji daje wyżej 
korespondent nasz dokładne sprawozda­
nie. M inisterstwo liberalne znajduje się 
na  reakcyjnej pochyłości. Ciało praw o­
dawcze wysadziło anketę do sprawy tra k ­
tatów  handlowych; rad a  państw a przyjęła 
już podobno p ro jek t znoszący ustawę o 
bezpieczeństw ie; ale do wykonania znie­
sienia, zwłaszcza wobec zaburzeń, jeszcze 
daleko.

Liberie p isze: „Od r. 1852 do 1862 nie 
skarżyła się F rancja  na  rząd osobisty; 
skargi i reakcja  przeciw niemu datu ją  się 
dopiero od nieszczęsnej wyprawy do Me­
ksyku i nieszczęsnej kam panji dyplom a­
tycznej p. Drouin de Lhuys przeciw ks. 
Gorczakowowi. K am panja ta  zachw iała 
dobrem  porozumieniem Francji z Rosją i 
Rosja pozw oliła Prusom  na  aneksje z r. 
1866. F rancja  podobną je s t teraz do 
dźwigni, której podstawę odjęto. Podstawę 
tę  odnajdzie ona w dniu , kiedy am bicja 
P rus popchnie Rosję w nasze ram iona."

Dodaje jednak  Liberte, że dzień ten nie 
je s t  jeszcze blizki.

N iektóre dzienniki donoszą, że hr.B eust 
m iał przesłać na ręce posła austr. w Rzy­
mie T rautm ansdorfa notę przeciw sylabu- 
sowi, a  że bar. Etvos m iał od bisku­
pów węgierskich otrzymać zapewnienie, że 
w razie gdyby się zanosiło na uchwalenie 
syllabusów wystąpią z soboru, więc w im ie­
niu W ęgier od przyjęcia ich się usuną.

Ostatnie telegram y.
W ie d e ń  16 lutego. Dzienniki dzisiej­

sze potw ierdzają, że Beust wystosował 
z powodu ogłoszonych niedawno’ 21 kano­
nów soborowych stanowczą notę do dwo­
ru  papieskiego, zastrzegając się formalnie 
przeciw ewentualnym skutkom  podobnych 
uchw ał soboru.

R zy m  16 lutego. Stolica papiezka je s t 
zaniepokojoną skłanianiem  się rządu tu ­
reckiego do uznania odłączenia się wię­
kszej części gmin arm eńskich z pod w ła­
dzy patrjarcby  Hasouns.

f tlo n a c h ju m  16 lutego. Potw ierdza się, 
że Hohenlohe wręczył swoją dymisję.

P a r y ż  16 lutego. Monitor zapewnia, że 
w r. 1870 arm ja zredukowaną zostanie 
o 15,000. W ciele prawodawczem zapo­
wiada prezydent projekt znoszący ogólną 
ustawę o bezpieczeństwie. Olliyier przy­
rzeka zniesienie dekretu z r. 1851.

L o n d y n  16 lutego. Gladstone przed ło ­
żył izbie niższej irlandzki bil ziemski, 
którego podstaw ą są  układy dzierżawne 
w prowincji U lster. Bil orzeka, że p ań ­
stwo m a dawać dzierżawcom zaliczki na 
na zakupno ziemi, a  posiadaczom na  u- 
prawę.

Kursa. W i e d e ń  16 lutego, g. 2 m. — . 
5%  zjednoczony dług państwa 60.60.—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70.24.—  Lon­
dyn 124.10. Srebro 121.35.—Dukat 5.82% 0. 
Akcje kred. 266.30.— Lombardy 245.80.—  
Losy z 1860 r. 96 90. — Losy z 1,864 r, 
121.80.—  Akcje franko-austr. 109,3-.— N a­
pol eony— Akcje kol. galic. Kar. Lud.
237.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205.— . —  Akcje kolei północn.wschodnićj
162 .50 .— Akcje Banku 724 .—. —  Akcje 
banku związk. (Yereinsbank) 90.50. —  Ak­
cje banku jen. 65 .50 .— R enta w srebrze
70.50. — Galic. oblig. indemn. 73.60. —■ 
Bank obrotu 118.— . —  Akcje banku ang.
331.75.—  Kolej rządowa 381.75. —  Kolćj 
siedmiogrodzka 166.— . —  Kolćj Rudolfa 
163.— . — Kolćj pardubicka 175.50. —  
Kolćj północna 212.— .— Tramway 147)50. 
Bank budowy 59.— . — Kolćj wschodnia 
95.30. —  Alfóld 171.50. —  Anglo-węgier- 
skie 98.— .

Usposobienie giełdy: stałe.   _

Redaktor odpowiedzialny:
Mtr. Ludwik Gumplowicz•



ćżwartEu 17 lutego 1870.

Jadąo ĵ do Paryża Publiczności polskiej
poleca swój

-  Hotel du Nouvel Opera
R ue de la  Chaussće cTAntin 4^

(blisko bulwaru włoskiego) 
ręcząc z swój strony za dobrą kuchnię, w s z e l k i e  wygody i przystępne ceny

Ch,aveMU-M*ote1*
Zamieszkały w tymże hotelu, w zakupnie, jakotćż w interesach ró 

żnego rodzaj u,f pośredniczy __
iwo-#)] s [Franciszek Baranowski.

O G Ł O S Z E N I E .
Reskryptem swoim z dnia 20 października b. r. przeznaczyło c. k. 

ministerstwo rolnictwa kwotę 1000 złr. w. a. na premja na załozeme 
wzorowo urządzonych gnojarń wraz ze zbiornikami na gnojówkę

Komitet towarzystwa gosp. galic. rozdzielił tę kwotę na 10 premjow
po 100 złr. każde. .. . .

Gospodarze, którzyby się o jednę z tych premji ubiegać chcieli,
zechcą naidalój do końca lutego 1870 r. przesłać do komitetu towarzystwa
gospod. galic. za pośrednictwem dotyczących oddziałów swoich oświadczenie
iż gnojarnię podług jednego z wzorów przy okólniku dołączonych u siebie
najdalćj do końca lipca 1870  urządzą. . ,

Do uwzględnienia i osądzenia stósowności zbudowanych gnojarn wy­
delegowaną będzie lokalna komisja, a dopiero po oświadczeniu takowej, iz 
gnojarnia odpowiednio do wymaganych warunków urządzoną została, wypła 
coną zostanie dotyczącemu gospodarzowi wyznaczona premja.

Z rady komitetu towarzyst. gosp- galic.
Lwów dnia 20 listopada 1869. (166)

Zastępca prezesa: MMcnryft
Sekretarz: firelinger-GrelinHhi*

Najlepszy i zupeł ai o ni eszkodl i wy pr awdzi wy

Środek farbow ania w ł o s ó w .  
B & m  D I B .

a r Ł 7 .fS ." 'S y S j S L V C B  n F t u r a s r ą s  £ =
f i  Lt o t o .  i m,,to 4-oU. k .  U'l» by ,

zwyczaj łatwe, a prstewybomość tego artykułu przewyższa wszystkie dotąd istniejące po­

dobnego rodzaju^ farbQwanła włog6w jest niemożliwym skoro przepisy użycia dokła­
dnie zastósowane będą, -  a włosy raz ufarbowane nigdy swej pięknej powierzchowności

n i. > d r .  »  cen t do kU d.go to t o -

P ® ^ y L ^ T Ł S 5 " . ^ “ * T . r .* . . “ cd. iHaarfarbe-Pasta brwi na czarno i brunatno w futerale z grzebykiem i szczotką 1 fi. 
Zamiejscowe obstalunki najspieszniśj załatwione będą po przesłaniu gotówki i 

10 cent. za ambalaże, lub za zaliczką pocztową.
Wilhelm Alit

Parfumeur Friseur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in W ien, Stadt, verlangerte 
Kartnerstrasse Nr 61 und Neubau, Neubaugassę 70. Także w aptekach pana Moll „zum 
Storch‘‘ - * n a n a  J .W eitz  „zum Mohren” Tuchlauben, -  w K rakow ie u p . Józefa 
J a h n t  we L ^ w i e w apteki p. Rhcker, -  w p e r n io w c a c h  u pana A. Munzer 
w T arn ow ie  u pi Wielogórskiego, w R zeszo w ie  u p. J. Schaitter. 962(4 t)

LEONA FEINTUCHA
w K rakowie, w  Rynku Głównym, 79(8-10)

poleca wielki wybór WACHLARZY i KWIATÓW paryzkich RĘKAWICZEK, 
KRAWAT PERFUMERJĘ francuzką i angielską, GORSETY francuzkie, 

WYROBY GALANTERYJNE z bronzu, drzewa i skóry.
Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Fierwua c. k. wyłącznie nprzywil, 
fabryka do wyrabiania sztucznego

G H A N O

Karola Ritter Stammer v. Traumfels
właściciela patentu c. k. wyłącenie uprzyw. systemu filtrowania.

C om ptoir: W lA l )  Fabrifc:
Elisabethstrasse Nr. 10. "  Erdberger - Lknde.

Cennik sztucznego Guano.
Guano dla paszy zielonój za  cłowy centnar złr. i  cent. 50 do 2 złr. 5o cent.

50

W I E L K A .

zielonój ...
nasion strączkowych „ » 2 » •  .
nasion okopowych „ » 3 » n ? ” ”

dla kwiatów i jarzyn „ „ 4  „ — „ 5 „ „
a H M  Ceny te są per comptant loco dworce kolei w Wiedniu. HlfflnrrT 

Tiokładne cenv pomiędzy wymienionemi niższemi i najwyższemi cyframi, liczą się od- 
,  ........ł S s S f f l Ł - , .  -  t m m m m  g » » .  m a  W  t a r t o

dobrze " f c T o e . i .  e t a .  .z te c .e g .  Outoto.
Fabryka moja jest w stanie dostarczyć Szanownym pp. rolnikom skoncentrowanego 

Guano -  mieszczącego; w sobie wodoród, który w stanie rozpuszczonym przy łąkach wodą zale-

wanych ze cent. z odpowiednim rachunkiem za opakowanie
najwyżćj 2 zamówienie gatunków Guano, aby takowy w stósownym
czasie mógł być w y r o b u m y m .^ ^  ^  Guan0 franco. ' l i i ®  137(3-10)

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20Llsto |eJ%cy 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżej ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną r .  i .  publi­
czność do kupna naszych fabrykatów' od lat 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest., — (a skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczermeć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się 
srebrnym

towarom prawdziwie

Ł y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. sir.
Łyżeczki do kawy „ „ 5.50 „ 7. _ —
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9.50 do 14.
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14.
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10.
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75.
Choćhladuża od 3.25 do 4.50.
Messer Rastl za tuzin od 6.50 do 7.50. ,  ,  _
Łopatka od tortu od złr. 3 do 4.50. Sztucce do sałaty  4 do 5.50. .;fnwanp(tti
lra.mi za sztukę 55 c. Siejniczki na sól i pieprz całe metalowe lub z płekme szhfowaneg 
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. 80 d .5i , 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym fasonie. Tac
każdej wielkości etc. etc. . . . .   ,, . ,

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce piędko 
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowame według życzenia , 
litera łacińska k o sz tu je^  c„ litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósownie do ̂  wielko­
ści od 15 do 40 c. f" 
oznaczenia.

Lichtarze stołowe Silbefaęon para o2 6do. N II.. 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego Ohma 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczka od 1.20 do 1.80.

K orki do flaszek z figur-

C. k. uprzyw. kolej galie. Karola Ludwika.

O B WI E S Z C Z E N I E .
d. 10 b. m. w życie wprowa-Z powodu, że taryfa z 

dzona, tycząca się
transportów bydła rogatego według ładunku całych 

wagonów (Wagenladungstarif) obliczona,
dała powód do nadużycia ze strony osób trudniących się 
tem i transportam i; przeto c, k. uprzyw- kolej galic. Karola 
Ludwika jest zmuszoną p ow yż w y m ien io n ą  tary fę  
z  d n iem  d zisie jszym  u z n a ć  z a  n i e w a ż n ą
i będą odtąd tranśporta bydła rogatego jak  dawniej taryfie 
według ilości sztuk obliczonej podlegać.

L W Ó W  12 lutego 1870 r.

164(2-3) D y r e k c ] a  n i e b u .

£rzy obstalunkach kasetek i grawirowań upraszamy o dokładne

Ś R O D E K
od razu uśmierzający migrenę, ból 

głowy gwałtowny i newralgię, biegunki 
i rżnięcie w żołądku,

zwany

G U A R A N A
Erste k. k.

Alpacca- u. China-Silber-
privilegirte

Waaren-Fabrik in Wien.
N iederlage: Kolilmarkt Nr. 10. 1022(13-36)

(C horoby św ię teg o

■

 Kurcze epileptyczne - W alentego)

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O. KilllSCh
Berlin — Mittelstrasse 6. -  Dotąd przeszło 100 uleczonych. (5-300)

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonśj i zażyty, dostateczny jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do zatrzymania 
rżnięcia żołądka i bieguuki. Sprzedają się 
w pudełkach zawierających dwanaście pro­
szków. 101(2-10)

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem: 

Grimault & Compagnie.

m .)
albo
albo

Wielka oferta szczęścia
O rig in a l-S ta a ts -P ra e m ie n -L o o se  

wszędzie je  dostać i grać można.

Błogosławieństwo boskie 
11 Colina.

Najnowsze — znowu wygranemi zna ■ 
czuie powiększone losowanie, przeszło

4  m i l j o i i ó w .
Sam rząd urządza i gwarantuje 

losowanie.
(Ciągnienie rozpoczyna się 20 t

Tylko 4 złr. wal. austr.,
2 złr. w al, austr ,
1 złr. wal. austr.

kosztuje przez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nie zakazane prome­

sy) a mnie urzędownie polecono 
rozsyłanie tych prawdziwych orygi­
nalnych losów państwowych w naj­
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nśm nadesłaniem kwoty. 
Wygrywa się tylko. SflE® 

Główniejsze wygrane wynoszą: 250,000, 
200,bOO, 190,000, 180,000 170,000,
165000, 162,000, 160,000 łooOOO,
150^000, 100,000 , 50,000 , 40(K)0 
30000, 25,000, 2 razy A 20,( p ,  3 
razv a 15 000, 4 razy a 12,000, 5 razy 
a 10,000, 5 razy a 8,000, 7 razy a 
6000, 21 razy a 5,000, 4 razy a 
4000, 36 razy a 3,000, 126 razy a 
2,000, 6 razy a 1,500, 5 razy a 1-200 
206 razy a 1,000, 256 razy a 500, 
350 razy a 200, 17,850 razy a 110, 
100, 50, 30. ,
gm Żaden los mnićj 2 talarów n:e
wygrywa. .
Urzędowa lista ciągnienia i rozsył/ca 

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnieniu dla każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy 

Interes mój jak wiadomo jest naj­
dawniejszym i najszczęśliwszym  
gdyż właśnie w tych stronach wielu 

udział biorącym wypłaciłem 
największe wygrane 

a 300.000, 225,000,150,000, 125,000, 
wiele po 100,000, niedawno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię 
kszą wygraną w Wiedniu.

Original-Staats-Prńmien-Loose
praw o dozw ala w szędzie na n ie  g rać

Tylko 4  złr. w. a.
kosztu je ca ły  los oryg inalny  przez wysoki 

rząd  gw arantow anej i zezw olonej wielkiej

Loterji-
Ciągnienie nastąp i ju ż  25 t. m. każd y  w ycią­
gnięty los bezw arunkow o w ygryw a, — a  na- 

stępu jące w ygrane ro zstrzygają  s ię :

250,000
300.000 190,000 135,000
105.000 te*,ooo i«o,ojw
150.000 158,000 158,000150,000
100.000, 50,000, 40,000, 30,000, 
85000, 80,000 i blisko 30,000 w ygra­
nych po 15,000 13,00010,000 S,000 
6 000, 5,000, 4,000, 3,000, 3,000,
1 . 0 0 0 ,  etc. etc.

F rankow ane zlecenia po przesłaniu  kw oty 
załatw ia prędko i w sek rec ie , naw et w n a j­
odleglejsze s trony  przez rząd , upow ażniony 
do rozsy łk i wyż w ym ienionych losów S tats- 
efectenhandlung pan a  149(4-?)

I .  G o l d f a
w H am burgu.

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera — w Brodach w aptekach Kullaka 

Franzosa; w Rzeszowie w aptece p- Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Roder.

I

Właśnie wyszedł z pod prasy w Lipsku
NAKŁADEM KSIĘGARNI

Ferdynanda Baumgardtena
w Krakowie

ZBIÓR PIEŚNI
dla

SZKÓŁ LUDOWYCH
Bawierający

90  pieśnt wraz z ńutfiml 
ozdobnie wydany.

Napisał

Józef Chmielewski
nauczyciel przy szkolą głównój w Podgórzu,

z muzyką 
K arola 'Niemczyku

nauczyciela szkoły głównćj św. Barbary, oraz 
śpiewu w zakładach naukowych w Krakowie.

Cena 60  c e n t ieso-4)

Powóz, wózek i szory
(180)

bardzo mało używane,
są do sprzedania

w HOTELU NARODOWYM. (2-3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „HI. HERZA“
• O

„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“
posiada wielki wybór w  najrozmaitszy eh gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 

jednoroczną daje gwaraueję, po ceuach następnych:

sw r:buet g

K S I Ę G A R N I A

F. L. Leśniowskiego
w Tarnowie

otrzymała na skład główny

WIELKI DOBÓR TAPET
i  obie na

oraz

S T O R Ó W  DO OKIEN
z najpierwszych uprzywilejowanych fabryk 
krajowych i zagranicznych — sprzedając 

takowe po najumiarkowańszych cenach; 
(pokój może być za 6 złr. najgustowniej 

utapetowany) 
poleca się łaskawym względom szanownćj 

P. T. Publiczności. 162(1-3)

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e
 w  najlepszych gatunkach, g a g i
Na każdy uregulowany zegarek udziela się 

gwaraucyiny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.
Męsskie z e g a r k i :

Srebr. cylinder z 4 rubinami...................i 10—12 fl.
„ „ z sprężynką......................... 12—13 „
„ „ z  obwódką złotą i spręż.. .13—14
„ „ z 8ma rubinam i............... 15—17 „
n „ z  podwójną kopertą . . . ” .15—17 „
„ „ z  kryształowóm szkłem. .14—17 „
„ auker z 16 rubinami.........................16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20—23 „

z podwójną kopertą............. 18—23 „
„ „ „ „ lepszy.24—28 „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku .. .  .28—30 „

Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szkłem. . .  30—36 „
„ anker armśe-remontoirs    ............38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub .30—38 „
„ ze złotą kopertą...................37—40 „

„ anker z 15 ru b in am i..................... 36—44 „
„ ,, lepszy z złotą obwódką.. .  .45—60 „

„ z podwójną kopertą............ 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100-120  „
D a m s k i e  z eg a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............13 18 „
złoty » ■> » » ...............30~  36 ”B „ emaljowany.........................    „

„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „
emal. z djamentami. 38- 48 „

” ” * kryszt. szkłem. . .  38—45 „
J  z podw. kop, 8 rub. .40— 48 „

Złoty zegar, damski emal. z d jam ent... .5 8 -6 5
„ „ anker  .40—48
„ „ z  kryszt, szkłem . . .  50—60
„ „ z podwójną kopertą 50 - 56

R em o n to irs .... ćÓ, 70, 80, 90—100
„ z podw. kopertą 90, 100—110

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
ca cen ę  lfl. do lfl. 50 ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 f l .

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 60, 60 do 100 fl.

Największy skład
peadułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroozną gwarancją:
Raz nadzień naciągany......................... 10, 11, 12 fl-
Co 8 dni......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny............................. 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie peudułowego zegara . . . l f l .  60 C t .

"■ Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast, 51(119-150)T.
W n i Zegarki przyjmujemy również w zamian.!

|i.aa. Sams. Cohn
134(5-15) L

selgeschhft. B
in Hamburg m(5-i5)

Haup-Comptoir, Bank- u. Wechselgeschaft.
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Polecam uprzejmie moje

kule bilardowe z jądra JL  kości słoniowej
Kije bilardowe (Queues)

w dobrym gatunku

szachy i domino

Skórki do kijów bilardow ych
rozmaitej wielkości, 

p ła sk ie , wysokie i osobliwe

Pulpitki do gazet
Rekwizyta do gier. (Zeitmgstalter) etc. etc.

Skład rozmaitój“wielkości c. k. uprzyw.

ku) bilardowych n
Dostać możno n H en ryfca  J a t o b i  miejskiego tokarza w wiedn|^

V orstad t W iedeń, Kettenbriickengasse, 18.
Cenniki gratis, — Wysyła pocztą za pobraniem pocztowem. m sm m m
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Ces. król. uprzyw, kolej galicyjska Karola Liidwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 10 lutego r. b. aż do dalszego ogłoszenia wchodzi w życie 

skombinowana zniżona taryfa dla artykułów: i4o(3-s)

cukier, warzonka i sól dla bydła, jako tót kałuzkie kali jako kamień,
które najmnićj w ilościach 100 cent. cłow. jednym listem frachtowym w stacjach:

Stanisławów, Jezupol, Halicz i Bursztyn do przewozu 
do stacji Złoczów i Brody oddane będą.
Pojedyńczych egzemplarzy dotyczącśj taryfy nabyć można w powyż wymie­

nionych stacjach lub w biurze komereyalnym podpisanćj dyrekcji ruchu.

Lwów w styczniu 1870 r. Dyrekcja rucha.

Wydawca: Dr. Ludwik Gumpiowicz.
W drukami Karola Budweisera.


